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okój zależy obecnie od Ligi Narodów 


Mussolini proponuje wysłanie komisji specjalnej do Abisynii 


liga Narodów wycofała przed , wencji na rzecz szybkiego za- 


LONDYN (PAT) — „Daily 
Telegraph" ujawnia, że Su- 
vich zuwezwał do siebie w 
końcu ub. tygodnia brytyj 


skiego charge d'affaires i po-|! 


prosil go o zakomunikowanie 
rzadowi brytyjskiemu, że 
Włochy chętnie widziałyby 
 odlepie przez Ligę Naro- 
dów wysłanie komisji inwesty 
gacyjnej na front walk wlo- 
sko - abisyńskich, celem zba- 
dania obustronnych sposobów 
prowadzenia wojny i calo- 
szalu stosunków  abisyń- 
skich. 

„Daily Telegraph” zazna 
cza, że miałaby to być korni- 
sja na wzór wvsłanej w swo 
im czasie da Mandżurji konn 
sji Lvttona. Dziennik twier- 

zi również, że w toku wczo- 
rajszej rozmowy z premje- 
rem Lavalem, ambasador wła 
ski Cerruti oświadczyć miał 
gotowość Mussoliniego do roz 
ważunia nowych propozycyj 

okojowych Ligi Narodów. a 
k w warunkach, zadawalają 
cych jego prestiż. „Daily Te- 
legrapı” podkreśla 


jednak, | trwala się coraz 


iem swoją decyzję, uznającą 
Włochy za napastnika, czego 
domaga się podobno Mussoli- 


i. 

PARYŻ (PAT) — „Le Petit 
Parisien” w związku z poglos 
kami o nowych propozycjach 
pokojowych pisze m. in., że dy 


plomacja międzynarodowa 
zrażona  kilkakrotnemi bez- 
plodnemi | róbami doprowa- 
dzenia do pokojowego  załat- 


wienia zatargu włosko - abi- 
syńskiego, pozostawiła wypad 
ki wojenne w Afryce ich wlas 
nemu losowi. 

Nie zdaje się, ażeby zbliża 
jąca się sesja Rady Ligi Naro- 
dów mogla wpłynąć na zuia- 
nę obecnego sianu rzeczy. 

„L'Łcho de Paris” nódkech 
la, że głównem zadaniem przy 
szłej sesji Rady Ligi będzie 
stwierdzenie, czy istnieją moż- 
liwości pykojowego zlikwido- 
wania zatargu włosko - abisyń 
skiego. 

, „Le Petit Journal” stwier- 
dża, iż w opinii pomine) u- 
ardziej prze 


że nie do pomvślenia jest, aby | konanie o konieczności inter- 


Objektyw niedysh retnego fotoreportera wyszu. ał __nronie- 
nie amerykańskiego boha'era, ktory nciekł do Angiji przed 
wszech władzy gangsterów rozpanoszonych w Ameryce. Mi- 
mo apelu prasy, aby pozostawić w spokoju nieszczęsną ro- 
dzinę, reporterzy angielscy szybko odnaleźli miejsce zamiesz- 
kania pik. Lindbergha, które miało pozostać tajemnicą. 
Miejscem tem jest mała posiadłość w południowej Walii, 
nuleżąca do rodziny Morganów krewnych pik. Lindbergha. 
Pulkownik Lindbergh uciekł przed gangsterami, których 
tajemnice odsłania nasza powieść p. t. „W szponach gang- 
5 ° 


latwienia zatargu 

„Excelsior” podkreśla, że 
ponieważ po niepowodzeniu 
projektu Laval — Hoare 2a- 


Sankcje n 


den rząd nie odważy się na ry 
zykowne pośrednictwo, wobec 
icgo Rada Ligi Narodów, a 
właściwie komitet 13-tu jest je 
dynie powołany do powzięcia 


w tej sprawie inicjatywy. 
Możliwość podjęcia tej inieja« 
tywy — zaznacza dziennik 
jest w danej chwili malo praw 
dopodobna. 


ie bedą rozszerzone 


Anglija pochwali kraje, które je stosują 


PARYŻ (PAT) — „Le Petit 
Parisien* odtwarzający często 
opioję kół, zbliżonych do fran 
cuskiego Min. Spraw Zagr., pi 
sze, że wiadomości, nadchodzą 
ce z Londynu zdają się po- 
twierdzać fakt, że Wielka Bey] 
tanja nie weźmie na siebie ini 


zały się ze swych zobowiązań, 
Nie należy się więc spodzie= 
wać żadnego rozszerzenia 
sankcyj, a to celem pozosta» 
wienia swobody cweniualnym 
nowym propozycjom  pojed- 
nawczym, jakie mogłyby 
wyjść z komitetu trzynastu. 


wie wniosku o wprowadzenie 
zakazu wywozu nafty 
Ograniczy się ona w Gene- 
wie tylko do stwierdzenia, że 
wszystkie narody, które pod- 
jęły się stosować sankcje go- 
spodarcze i finansowe, wywią 


cjatywy podniesienia w zen 


Dziś złożona będzie decydująca dekiaracja 


LONDYN (PAT) — Na od-| 
bytej onegdaj wieczorem dwu 
godzinnej naradzie delegacji 
brytyjskiej i japońskiej zde- 
cydowano, na życzenie Japon 
ji, odłożenie wczorajszego po 
siedzenia konferencji- mor- 
skiej na datę późniejszą, któ- 
rej jeszcze nie ustalono. 

Delegacja japońska zajeta 
jest wvnracowaniem zasadni 
czej deklaracji, co do swoje- 
go stanowiska i posiedzenie 
odbędzie się w środę po po- 
tndnin, lub nawet w czwar- 


tek rano, w zależności od te- 
wo, kiedy Japończycy zdążą 
przygotować swą deklarację. 

W każdym razie stanowi- 
sko |Japonji pozostało nie- 
zmienione i japońscy delega- 
ci poufnie zakomunikowali, 


która bedzie: dalej toczyła 
swoje obrady w gronie 4-ch 
mocarstw. 

Japonja pozostawiłaby ob- 
serwatorów na czas trwania 
konferencji w gronie 4-ch mo 
earstw. Zaproszenie do udzia- 


zarówno delegatom brytyj-|!u Niemiec i Rosji Sowieckiej 
skim, jak i amerykańskim, | byłoby sprawą dhise zależe 
iż po złożeniu swej za-|ną od poczynienia oa konfę- 
sadniczej deklaracji i odrzu į rencji pewnych postępów w 


ceniu żądań japońskich przez 
konferencję, co do czego nie 
ma cienia wątpliwości, Japon 
ja wycofa się z konferencji, 


zakresie umów speelalbycą co 
do zagadnień jakościowego o- 
rraniczenia zbrojeń mor- 


skich. 


| Abisyńczycy zajadle atakują Makalle 


Lada dzień ruszą Włosi na Harrar 


Według wiadomości ze źró 


O froncie południowym źró |nek tej ofensywy trudno prze 


deł angielskich, na odcinku|dła angielskie donoszą z Ma-|widzieć. Najprostsza i najła- 


Makalle jęk > he pozostaje |gadiscio, 


w rękach wojs 
Na poludnie od Makalle, we- 
długi tychże wiadomości wy- 
wiadowczy oddział wloski roz 


bił grupę Abisyńczyków eskor 


tującą żywność dla wojska. 
Z Addis-Abeby donoszą, że 


dnia 11 bin. samolnty włoskie 


bombardowały Dabat w od- 
ległości 120 klm. na półnoe od 
jeziora Tana, ofiar w ludziach 
nie było. 

O 


Nowy minister 


P. Prezydent mianował w 
dniu wczorajszym płk. dypl. 
Juljusza Ulrycha ministrem 
Komunikacji. 

O godz. 12-ej nowomianowa 
ny minister Komunikacji płk. 
dypl. Juljusz Ulrych złożył 
przysięgę 

P. Prezydent Rzeczypospoli 
tej przyjął wczoraj na poże- 


gnalnej audjencji ustępujące |Paulino Gorotsitza, został po- 


go ministra Komunikacji inż. 
Michała Butkiewicza, któremu 
wręczył odznaki wielkiej wstę 


gi orderu Polonia Restituta. - 


abisyńskich. |Grazianiego rozpocznie się :a 


że ofensywa gen.|iwiejsza jest droga do Dżidżig 
[A i llarraru wzdłuż rzek Fa- 


da dzień. Jaki będzie kieru-llan i Gerer przez Dagabur. 


Cudowne ocalenie syna Mussoliniego 


PARYŻ (PAT) — Agencja/| stał trafiony pociskiem z dzia- 
Havasa donosi z Rzymu: Pod-|la przeciwlotniczego. Pocisk 
czas ostatniego ataku po-| wybuchł wewnątrz kabiny pi 


lota, który mimo to ocalał i 
zdołał wylądować szczęśliwie 
po stronie wioskiej. 


wietrznego pod Makalle, samo 
lot Vittorio Mussoliniego w od 
ległości 30 kim. od Makalle zo 


Zbrodnia adwokata na sali sądowej 


CHICAGO (PAT) — Pod-|nie strzelił do przewodniczą- 
czas posiedzenia sądu, jeden | cego, lecz chybił. > 
z adwokatów, niezadowolony | Morderca usilował popełnić 
z wyroku, zabił wystrzałem |samobójstwo. W procesie „cho 
z rewolweru adwokata strony |dziło o powództwo, cywilne 
przeciwnej, poczem dwukrot'na sumę 2 miljonów dolarów. 


Bandyci porwali syna bogacza 


HAWANA (PAT) — Syn an Policja aresztowała spraw- 
gatego kupca hiszpańskiego,|cę uprowadzenia Paolino Go 
ristitza w momencie, gdy_od- 
hiera? on część okupu. Poza 
iem aresztowano jego trzech 
wspólnikówe 


rwany wczoraj rano przez 
bandytów, którzy żądają 50 
tys. dolarów okupu. Połowa 
okupu została już wpłacona. 


Eir, 3 


Koni mamy dużo, moto 


rów mało 


Budżet wojska na stole obrad komisji sejmowej 


dżet Ministerstwa Spraw Woj 
skowych. Na posiedzenie przy 
był min. gen. dyw. Kasprzyc- 
ki w towarzystwie wyższych 
oficerów. 

Po referacie pos. Ducha ko 
misja w pelnym składzie wraz 
z przedstawicielaimi prasy wy 
jechała autokarami do Pań- 
stwuwych Zaklarów lnżynie- 
rji, celem zwiedzenia fabryki 
samochodów. 

Po przerwie obiadowej 
wznowiono obrady komisji, 
podczas których zabrał głos 
min. gən. Kasprzycki oraz sze 
jE posłów. 

OLITYKA OSZCZĘDNO. 

ŚCIOWA W WOJSKU 

Pos. Duch wskazał, że wy- 
sokość preliminowanych wy- 
datków wynosi 759.750.000 zl 
co stanowi 31.33 proc. calego 
Łudżetu pańsiwa. W stosunku 
do budżetu obecnego wydatki 
zostaly zmniejszone o biisko 


wojsku przejawia się w dązno 
ści do jak najtańszej gospo 
darki we wszystkich działach 
auministracji. _ Ministerstwo 
zmierza do tegu, by wszystkie 
zakupy i zamówienia zostały 
wykonane na rynku krajo- 
wym. Zagranicy kupuje się 
fla najniezbędniejsze rze- 
czy, których nie produkuje się 
w kraju, a więc części materja 
łu lotniczego i technicznego e- 
kwipunku. 
„Zkolei referent omawia ro- 
ję wojska jako najpoważuiej 
szego PA produktów rol- 
nych, wskazując, że wojsko 
moge w pewnym stopniu wply 
wac na ksztaliowanie się cen 
artykulów rolmczych. 
MUIORYZACJA ARMII 
Motoryzacja jednostek ar- 
mji posuwa się z roku na rok 
nuprzód, uatomiast znacznie 
słabsze są wyniki ogólnej mo- 
tory zacji kraju. Samochód jest 
ciągle uważany za luksus. W 


2 ERY zł. dność szłoroczna Miedzynarodowa 
olityka oszczędnościowa w | Konferencja Pracy uchwaliła 


podstawowym środkiem loko- 
mocji. 

teferent stwierdza, że. pod 
względem ilości koni stoimy 
na pierwszeim miejscu, zaś me 
toryzacji znajdujemy 
szarym końcu. 

Polska posiada 3.750.000 ko 
ni, jakkolwiek ubytek: ostai- 
nich trzech lat wynosił 400 tv 


się na 


sięcy koni, 

dalszych wywodach refe 
rent obszernie omówił sprawę 
budowy stoczni w Gdyni. 
Pierwsze roboty zostały już 
wszczęte. Mówca apeluje do 


rządu, by zbadał tę sprawę 


wspólnie z przedstawicielami 
życia gospodarczego i powolal 


do życia spółkę akcyjną z u-l 


działem kapitalu prywatnego 


W zakończeniu pos. Duch 
z najwyższem uznaniem wyra 
żal się o pracy Min. Spr. Woj 
skowych na odcinku zwalcza- 
nia analfabetyzmu, podnosze- 
nia uświadomienia obywatel- 
skiego, propagandy zagadnień 
obrony naroduwej i ogólna 
spolecznej. 


Miljon dzieci bez szkoły 


Wczoraj odbyło się posiedzenie 
parlamentarnej grupy oświatowej 
celem rozważenia możliwości pomo 
cy pańsiwa dla szkolnictwa. Prze- 


Konwencja o minimum płacy robotnicze 


Ganzwa upomina 


Międzynarodowe Biuro Pra- 
cy w Genewie nadesłalo do 
Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej pismo informujące, że ze- 


Wczoraj komisja budż.:o-ļiych warunkach przez długie, 
wa Sejmu rozpatrywala bu-|luta jeszcze koń  pozostanie| 


rezolucję, przypominającą za- 
warią w r. 1908 konwencję 
nuędzynarodową o ustaleniu 
minimum płacy robotniczej. 
Konwencji tej nie ratyfiko- 
wał dotychczas szereg państw, 
a wśród nich Polska. Między- 
narodowe Biuro Pracy skiero- 
walo obeeme do państw tych 
pismo, w „iórem wskazuje, że 
iatyfikacja konwencji o obec- 
nym stanie kryzysu gospodar 
= 


się o rałylikację 


czego i bezrobocia przyczyni- 
laby się do złagodzenia braku 
pracy. Międzynarodowe Biuro 
Pracy cbciuloby, żeby na sc- 
sji tegorocznej konwencja po- 
siadała już odpowiednią ilość 
ratyfikacyj dla wprowadzenia 
umowy w Życie. 

Konwencję o ustaleniu mini 
mum płacy robotniczej raty li- 
kowało dotychczas 18 państw, 
w tem Francja. Wielka Bryta- 
nja i Wlochy. 


I 
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WAZA b. minister p. sen. Mikla 
szewski. W posiedzeniu wziąl udział 
| minister WR. i OP prot. Świętosław 
ski wraz z naczelnikiem wydziala 
budżetowego p. A. Nowakiem. 

Katastrofulną sytuację  szkolnic- 
twa powszechnego przedstawił po- 
sel Hofiman w krótkim referacie, 
zwracając uwagę na miljon dzieci 
bez szkoły i rosnący ciągle unaliabe 
tyzm, który zagraża nietylko ogól- 
nej kulturze narodu, lecz również 
i sile obronnej państwa. 

Potrzeby budżetu ministerstwa 
WR. i OP. przedstawił pos. B. Poch 
marski, podkreślając konieczność od 
R y zwiększeniu budżetu o- 
światy w ramach ogólnych budżetu 
państwa. 

W dyskusji, w której zabrali glos 
pp. sen. Ehrenkreutz, sen. Beczko- 
wicz, sen. Zbierski, pos. Stroński i 
pos. Jedynak ustalono konieczność 
zwrócenia się do rządu orus porozu 
mienia się z przewodniczącym kö- 
misji budżetowej p. wicema.szał- 
kiew Byrką i generalnym refe- 
rentem budżetu  wicemarszalkiem 
Miedzińskim, oraz z refereatumi po- 
szczegółnych budżetów. 


Ochrona loxatorów 
w komisji prawniczej 


Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mowej komisji prawniczej dokona- 
no rozdziału referatów. M. in. komi- 
sja przydzieliłu do  zrelerowania 
pos. Sommersteinowi projekt jego 
wniosku w przedmiocie znowelizo- 
wania ostatniegu dekretu Prezyden 
tu RP. o obniżce komornego. 

Projekt domaga się objęcia asta- 
wą o ochronie lokatorów mieszkań 
ponad 3 poziujow  zajmowa'ych 
przez wolne zawody (lekurzy, adwo 
katów, inżynierów), jek również ob 
jęcin ochroną lokaiorow tych wszy- 
stkich przedsiębiorstw przemys:o- 
wych i handlowych, które na zasa- 
dzie dekretu Prezydenta zustały z 
.pod ochrony lokatorów wyjęte. 


Afera lenownicza we Lwowie 


Urzędn.cy Sstarost va fałszow:li zażwadzzanią inwalidz cie 


Niezwykłą aferę lapowni- 
eza wykryła w 
policja lwowska. 
sald 
wiatowem we Lwowie 


tych dniach 
eferai in- 


nień wszelkie sprawy inwa 
lidzkie, przyczem 


vostanowili wprowadzić pew 
ie „ulepszenia” w toku urzę: 
cowania. Ulepszenia te pole- 


zki przy starostwie po- | vały na tem, że relerencj wy 
zała- | dawali osobom zainieresowa- 
twiał z natury swych upraw-|nym świadectwa, 


w których 
wypisywali wyższe procenty 


urzędnicy inwalidztwa. 


Krzywda nższych pracowników państw. 


„  Doniosłe uchwały zjazdu delagatów z całej Polski 


W dniach 5 I 6 stycznia 1936 r. od 
był się X Zjazd Delegatów Kół Zwią 
zku  Niższych  Funkcjonarjuszów 


Puństwowych R. P, w Warszawie, osobistych wiudz przełożonych. 


na którym dokonano wyboru Zarzą 
di UGlówuego, w sklad którego we- 
szlis Prezes: Bartłomiej Krajewski, 
wiceprezesi: ladeusz Wróblewski i 
Józef Bioński, sekretara generalny: 
Jerzy Maziukiewicz, skarbnik: Fran 
elszek Sanecki. 

Zjazd Delegatów uchwalił rezolu 
eje treńci następującej: 

1, X Zjazd Detegatów Kół Niż- 
szych Funkcjonarjuszów Państwo- 
wych R. P. rozumiejąc i podkreśla- 


jąc potrzebę Jak najdalej idących |F 


ofiar, kiedy tego wymaga dobro i 
egzystencja Państwa i to oliur nie- 
tylko materjalnych. lecz i poświęce 
nia krwi i życia obywateli, domuga 
się sprawiedliwego podziału ofiar 
na rzecz Pnustwa na wszystkie war 
stwy społeczeństwa, przedewszyst- 
kiem na slery posiadające. 

8) Ustawą o aposażeniu funkeju- 
narjuszow państwowych zostali wy 
sace pokrzywdzeni niżsi funkcjonar 
jusze płdewawi, którym przyznano 
tylko ye uposazenio 
we XII, XI i X. Zjazd domaga się 
przyznania wyższych grup, ewentu 
alnie podwyższenia w tych grupach 
płacy potrzehnej do miaimum egzy 
ca K Sehe pracownik w XII stop 
niu służbowym otrzymujący 100 zł. 


miesięcznie nie jest w stanie wyży- | rodzi 


wić uwej rodziny, składającej się z 
kilkorga osób. 

3. X Zirzd domaga się sprawiedli- 
wych awansów aniomatycznych wę 
dłuż wysługi lat: po 20 latach — 1X 
grupy uposażeuia, gdyż dotyehcza- 
towe awanse były przyznawane we: 


diug uznania wladz ł są stosowane 
w wielu wypadkach nie dla dubra 
Państwa, a tylko według względów 


4. Źniesienia wykonywania przez 
niższych lunkcjonurjuszów państwo 
wych, wywuagrudzanych ze skarbu 
Państwa, wszelkich usiug prywai- 
nych dla władz przełożonych i urzęd 
ników. 

3. Mianowawia na etat dlugołei 
nich pracowników kontraktowych s 
przywrócenia etatów tym prucowui 
kom, którym eluty odebianc. 

6. X Zjazd pragnie przyjść z po- 
mocą bezrobotnym i domaga się urc 
ulowania czusn pracy w urzędach 
i instytucjach państwowych i samo 
rządowych w myśł ustawy o pań- 
stwowej służbie cywilnej art. 101, a 
wzamian autrudalić  bezrobotuych 
stolarzy, Ńlusarzy, malarzy, . mecha. 
aików, ogrodników, odciążająt w 
ten sposób wożnych, kiorzy do tej 
pory zmuszeal byli te czynności wy 
konywać w godziaach  nadliczbo- 
Wye 
2. Przyjęcia do urzędów, zakła- 
dów i iustylucyj państwowych sil 
pomocniczych do wykonywania 
czyuności takich. jak mycie podłóg, 
okien | gruntowaego czyszezenia, by 
wymieniouemł pracami nie przedłu 
żuć czusu pracy wożuych. 

8. Zniżki 50% kolejowej od obec- 
nej taryty dla wszystkich pracowni 
ków państwowych, emerytów i ich 

zin. 

9. Zjaad domaga się, by umożliwić 
niższy m tao kałonacitszdm państwo 
wym, samorządowym i ich rodzinom 
zwiedzenie kraja ojczystego przy» 
zaania jednorazowego bezpłatnego 
przejazdu koleją państwową pod- 
czas urlopu wypoczynkowego, 


10. Dla niższych pracowników za 
kładów psychjatrycznych i szpitali 
płac według ustuwy dia funkcjonar 
jaszów panstwowych. 

11. Bezpłatnych mieszkań służbo 
wych dla tunkcjonarjuszów, którzy 
z tytułu zajmowanego mieszkunia 
slużhowego spełniają dodatkowe 
czynności, jak nadzór nad budynka 
mi itp. 

12. Zastosowania zniżki 15 proc. za 
mieszkania zajmowane w gmachach 
państwowych 1 samorządowych o- 
caz przez państwo i samorząd wyuuj 
aowanych. 

13. Corocznie kompletnego umun 
Jnrowania i to w jednym roku umun 
dłurowania zimowego, w drugim — 
letniego dla wszystkich lunkcjonar 
juszów państwowych i pracowników 
śontruktowych. 

14. Pelnej pomocy lekarskiej bez 
wgraniczenia wyhora leknrzy spe- 
cjalistów oraa ceay lekarstw konie 
cznych do racjonalnego leczenia o- 
raz zwrotu kosztów leczenia przez 
iekarzy prywatnych w nagłych wy 
padkach. 

15. Zaliczenia wysłagi lat dozor- 
tom celnym i niższym [uukcjonar: 
juszom kas urzędów skarhowych 
według normy, jak w Policji i w Stra 
ży Ceinej, nłbowiem są uni narnże- 
ni tak samo na utratę zdrowia i ży- 
cia przez pełnienie służby nocami. 

Ponadto domaga się Zjazd dla po 
wyższych pracowników 4-tygodnio- 
wego urlopu wypoczynkowego, 

if} Pozostawieńia bez zmian zao- 
patrzeć emerytalnych wymierzo- 
nych do dnia t grudnia 1954 r. doty 
czących grup niższych tunkcjonar- 
juszow państwowych oraz wdowich 
i aiarocych- 


Oszusiwu było zatem po» 
dwójne. Obok tego bowiem, 
e relerenct pobierali zu takie 
iałszywe zuświadczenią spe: 
cjalne lapówki, skarb pań- 
„wa narażony był w ciągu 
długiego czasu nu straty, się- 
ajsce setek tysięcy zlotych, 
u to przez wypłacanie wyż- 
„żych. niż ustawą przewidzia- 
nych rent inwalidzkich. 

Afera ujawniona zostala 
(zięki niezwykłym okoliczno 
ściom. Jedna z  urzędniczek 
Lurostwa zwróciła się miano- 
wicie do władz z prośbą o 
przyznanie jej  remuneracji. 
Spotkawszy się z odmową, u- 
rzędniczka oswiadczyla. że 
jesi skrzywdzona, bo remune 
rację otrzymali inni w, 04 
ty, którzy na nią nie zasiugu 
ią, gdyż korzystają z pobocz 
nych dochodów. 

Przy ustaluniu tych docho- 
iłów pobocznych wyszlo wla- 
Śnie najaw, że były to lupów 
ki, pobierane z tytulu wyda- 
wania falszywych świadeciw. 

Policja lwowska aresztowu 
ła doiychczas jedenaście o- 
sób, które byly winieszane w 
ię aferę. podczas gdy śledz- 
iwem objętych jest jeszcze o- 
koło 60 osób. Z pośród urzęd: 
ników aresztowano czterech: 
Strzelbickiego, Dama, Spycha 
lie i Doleczka. 

Ze względu na rozmiary, ja 
kie przybrała ta afera, wła- 
dze postanowiły unieważnić 
wszelkie wydane dotychczas 
orzeczenia inwalidzkie i za- 
rządzić ponowną kontrolę le- 
karską, przez co nastąpiło 
również wstrzymanie wypła- 
ty reni wszystkim inwalidom, 
podleglym temu starostwu. 

Wszelkie szczegóły trzyma- 
ne są dla dobra śledztwa w 
najściślejszej tajemnicy» 
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Wesoły 
i Kącik y 
LG" mÑ 
PĄCZKI 
Panowie Wane, Flanc i 


Gance siedzą w kawiarni. 

Pan Wanc jest zly. Zjadł 
dwa pączki i dopiero po ich 
zjedzeniu dowiedzał się, że 
kosztują po 30 groszy. 

— To skandal! — wytbię 
się pan Wane. — Dwa pączki 
u0 groszy?! To jest zdzier= 
stwo! 

Pan Flanc, który jest zado- 
wolony, że nie stalował pącze 
ków. z uśmiechem spogląda 
na Wanca. 

— Nie narzekaj pan! 60 gro 
szy za dwa pączki, ta jest bał 


dzo tanio. Ja w zeszłym A 


dniu za dwa pączki zapłacie 
łem 4 złote. ! jakie pączki! Na 
wet ich zjeść nie mogłem. Led 
wo powąchalem. 
Bujasz pan! 

— Żebym taki zdrów byll 

— Co to byly za pączki? 

— Zwyczajne. Dwa pączki 
róży. Zaniosłem je na dwo* 
rzec, 
'oma.. Kosztowaly 4 złote. 
Rozumiesz pan, co za zdziere 
stwo? 4 złote za dwa pączki, 
które się nie nadają nawet 
do zjedzenia. To, widzi pan, 
ki uaprawdę drogie pącz- 
81! 

Milczący dotychczas Gano 
iśmiechnął się ironicznie. 

— Panie llanc! Nie nurze- 
“aj pan! 4 zlote za dwa pącą 
ki to jest bardzo tanio. 
Źwarjował pau?! — obu 
"rzył się pun blanc. 

'o jest tanio? 

— f RA WTF 

— A pan piacił już więcej 

— ja nie. Ale znam takie» 
zø, co płacił. 

— Kogo? i 
F Znasz pan Leosia Cypkis 
na 

— Że skórzanej branży? 

— len sam... On w zeszłym 
roku zakochał się w jednej 
dziewczynie. Ani ladna, ani 
mądra, wogóle nic! A on war 
juwał za nią. Chodzi! z nią 
vrzeszło rok i przechodził do- 
ore 20 tysięcy. Kupił jej fu- 
ro, bryłanty, pierścionki, pan 
wojęcia nie ma, co on z nią 
wyprawiał. 

Nie mogłem zrozumieć, co 
on w tej dziewczynie widzi. 
Pewnego razu spytalem go 
prosto z mostu: 

— Leoś! Wydałeś na tę 
dziewczynę 20 tysięcy... Sza- 
lejesz za nią... Czy ty jesteś 
Jeny? Czy ty nie widi, że 
ona ma zeza 

On tylko westchnął. 
idzę. 

— Czy ty nie widzisz, 
ona ma krzywe nogi? 
Widzę. 

— Czy nie widzisz, że ona 
mu sztuczne zęby? 

— Widzę. 

— Więc co ty w niej wi- 
dzisz. że tak na nia lecisz? 

To on się zaczął zachwy: 
cać. t 

— Flanc! Ja nie patrzę na 
oczy. ja nie patrzę na zęby! 
Fluncl Ona ma jedną rzecz, 
która mnie zachwycal 

= CO 1 

— Dwa pączki! Ty nie masz 
poięcia, jakie „piękne. żebyś 
zobaczyl, tobyś dostał kon- 
wulsji z zachwytu. ja przez 
te dwa pączki wydałem już 
20 tysięcy.-.. 

Rozumiecie? To jest prawe 
dziwa drożyzna! 20 tysięcy za 
dwa pączki! Za dwa pączki, 
które nie nadają się ani do 
jedzenia, ani nawet da wą- 
chania. Po 10 tysięcy sztuka! 
To jest prawdziwe zdzier- 
stwo! A wy narzekacie, jak 
macie zapłacić 60 groszy, al- 
bo 4 złote! 

Napoleon Sadek: 


— 


: "| 


że 


bo wyjeżdżała moja zną. 
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Topil dziewczynkę w studni 


góyż chciała bawić się kotkiem 


Na podwórzu domu bawiły 
się dzieci kotem. Właściciel 
domu, Edward Kur, widząc to, 
odebrał kota i rzuczł na dach 
niewysokiego domu. 

jedna z bawiących się 


dziewczynek, 10-letnia Halina 
Jusińska, zaczęła się wdrapy- 
wać na dach, by kota zabrać. 

Kur podbiegł do dziewczyn 


ki i ze słowami: 


ni i utopię —zaniósł na rękach 
wyrywającą się Halinkę do 
JW Następnie c Lg 
czynkę za szyję i spuścił ją w 
cip studni, gdzie woda docho 
dziła do wysokości 2 metrów. 

Dziecko z przerażenia zem- 
dłało. Kur wtedy wziął klucz- 


Zdjęcie powyższe pokazuje nam malownicze wejście do pa- 
łacu cesarskicgo, zwanego w Japonji Most Niju bashi. 


Cukiernia za skradzione nwal-d1m pien adze |. 


Aferzyści z „Jedności Inwallidzkej* skazani w apelacji 


Wczoraj ua wokandzie sto- 
łecznego Sądu Apelacyjnego 
znalazla się glośna w swoim 
czasie sprawa prezesa i człon 
kow zarządu Spóldzielni „Jed 
ność lnwalidzka”. 

Dlugotrwale śledztwo wy- 
kazało, że prezes Wacławek 
wraz ze swoim następcą, Zie- 
lińskim,  przywłaszczyli na 
szkodę świetnie prosperującej 
spółdzielni znaczne sumy pie- 
niężne, które wydatkowali w 
większej części na hulanki. 
Zieliński tysko za zrabowane 
pediądze otworzył sobie cu- 

iernię na Żoliborzu. 

Banda defraudautów, aby 
ukryć przed okiem kontroli 
pustki w kasie, wpadla na 
dowcipny, ale bezczelny spo- 
sób. Olo miano symulować na 
pad rabunkowy na kasjera, 
który w tece rzekomo mial no 
sić kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych. 

Do kasjera w czasie jazdy 

orożką mialo podbiec kilku 
| EDEN | anawa 


BĄDŹMY UWAŻNI PRZY ZAKUPACH 

lane pozernie rzeczy 1 szczegóły mogą 
zaważyć często na szali Życia, mogą stać się 
przyczyną doniosłych skutków. Przy ziujiny 
się SŁCZCTZE, czy zwracuiuy. za wsze bacznie 
uwagę ua to, w juki sposób o akowane ną 
zukupy ezymone przecz nas W s lepach, Czi 
przywiązujemy zawsze wagę da rodzaju pa- 
pieru, w jak'm pudają nam zakupione arty- 


kuty. : 

Aea często się zdarza, że przynosimy » 
miasta du domu paczki. owinięte w atari 
brudną makulaturę, która — Bog wie — w 
ilu 1 w jakich rękach była już wygnieciona 
Czy wiemy, co z tych rąk przekleło sie de 
tegu papieru” Czy wiemy, gdzie, w jakich 
zakamarkach, w jakich brudach tezaly ar: 
kusze makulatury, zanim je zużytkowano w 
Eklepie na opakowanie? 


Bądźmy ostrożni i wymagający pod tym 
względem! Zydajnsy zuwsze CZYSIEgO papie- 
àa do opakowania 


WIOSENNA PIELGRZYMKA DO 
ZIEMI ŚWIĘTEJ 

Jak nam donoszą, Djecezjalny ln- 
styłut Akcji Katolickiej w Lublinie 
organizuje na wiosnę r. b. pielgrzym 
kę do Ziemi Świętej pod protektora 
tem i osobistem kierownictwem du- 
chowńem J. E. Ks. Biskupa Adolfa 
Jełowickiego. 

Oto trasa pielgrzymki: Konstanta 
— Jaffa — Jerozolima — Beetleem 
— Jerycho -= Jordan — M. Martwe — 
Nazaret — lyberjadu —Kufarnaum 
— Góra Tabor — Haiffa — Góra 
Karmel — Ateny — Konstantyno- 
pol. b 4 
Termin PE ai [ha LĄ 

rzypada na Okres ni wiosny i 
Adak nica posd. w Palesty- 
nie. Ą t a 

Informacyj ndziela  Djecezjałny 
Instytut Akcji Kstolickiej w Lubli 
nie ul. Zielona 13 i Liga Katolicka, Ka 
towice, Piłsudskiego 58. 


wynajętych ludzi, którzy syp 
uąwszy inu solą w oczy, wyr- 
wuć mieli teczkę w rzeczywi- 
steści pustą. 

Cała banda, | stanąwszy 
przed Sąden: Okręgowym, zo- 
stala skazana na wieloletnie 
| więzienie. Wczoraj Sąd Apela 
cyjny wyrok ten zatwierdził, 
uniewinniając tylko jednego 
z pośród oskarżonych, Falk- 
na, z braku dostatecznych do- 
wodów wiuy. 


CZYŚCI» 


kę i przy jej pomoc 
— Teraz wrzucę cię do stud! nął Depa okna 


i ZAPOBIEGA 
PAUCHNICY ZĘB 


ciąg- 
alinkę na 


ziemię. 


ra, zdradzającego tak zbrodni 
cze pokusy, aresztowano. 


to wszystko dla żartu. 
Sprawa znalazła się wczo- 
raj na wokandzie Sądu Okrę- 


| gowego w Warszawie. 


Prokurator złożył wniosek 
o umorzenie postępowania w 
stosunku do oskarżonego z u- 
wagi na jego młody wiek i 
fakt, że ewentualny wymiar 


" kary nie przekroczy 6 miesię- 


cy więzienia, 
Sąd zgodnie z tym wnios- 
kiem postępowanie umorzył. 


l 


Młodego, bo 18-letniego Ku- | r 


| 


W 
toku dochodzenia przyznał się| 
do winy, tłumacząc, iż uczynił ŚJ 


Typowy obrazek japoński: wioska rybacka w okręgu Shi- 
zuoka u stóp świętej góry Fudżi, której szczyt pokryty je't 
śniegiem. 


Fenomenalna czarownica z Kensas 


modli się skutecznie, żeby ludzi szlag trafiał 


W małem miasteczku amery 
kańskiem stanu Kensas miesz 
kała 75-letnia staruszka, któ- 
rą mieszkańcy podejrzewali, 
że utrzymuje stosunki z dja- 
biem. Podejrzenia zrodziły 
się wówczas, gdy pewjen ma- 
lec obsypał przekleństwami 
w „Czarownicy”, 

„Staruszka napisała do mat- 
i niewychowanego malca. że 
będzie prosić Boga, by malec 
został surowo ukarany. Na- 
stępnego dnia chłopczyk 
zmarł. Po pewnym czasie mle 
czarz odmówił jej sprzedawa 
nia mleka na kredyt. Napisa- 
a do niego, że będzie się mo- 
Iić o to, bv jego świnie zacho 
rowały. Świnie rzeczywiście 
zachorowały. Lecz nie na tem 
skańczyła się sprawa. Oznaj- 
miła jeszcze mleczarzowi, że 
on i jego żona  zachorują. 
l tak się stało. Mleczarz zacho 
rował na zakaźną chorobę, a 


W CZTERY OCZY 


iniymne rozmowy iksa Z Czyielnikami 


Ma krok od miłości 


„Warszawianka“ 

prosi nas: 

„Szanowny Panie Redakto- 
rze! 

Uprzejmie Pana proszę o wy 
tłumaczenie mi czy „durzyć 
się” w kimś a „kochać“ jest 
wszystko jedno. Aby Pan prę 
dzej zrozumiał o co mi chodzi, 
daję przykład. Przed kilku 
dniami otrzymałam od p. Kmi 
sica odpowiedź, która brzmia 
la: „Pani adorator istotnie du 
rzy się w Pani”, a ja jestem (do 
czego przyznaję się ze wsty- 
dem) takie cielę, że dobrze te-; 
go nie rozumiem. 

Rozmawiając z koleżanką 
na ten temat, spierałyśmy się,: 
gdyż ona twierdzi, że „du-| 
rzyć” to znaczy „kochać całem 
sercem“, ja zaś odwrotnie — 
myślę, że „durzyć się“ to zna 
czy „czuć sympatję”, coś niby! 
miłość, łecz nieprawdziwą pły 
nącą z serca. 
E | 0 S) 


Polskie Linje Lotnicze 


„LOT” 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej | 
taniej — wygodnej — szybkiej 


Bardzo proszę o odpowiedź, 
za którą zgóry serdecznie dzię 
kuje“. 

* 

Koleżanka Pani nie ma słuszności. 
Pani już jest bliżej prawdy, 

Aby Pani wyjaśnić sprawę dokła 
dnie, zbadajmy słowo „durzyć się”. 
Jest to czasownik o _ pierwiastku 
„dur”. Istniał kiedyś taki wlaśnie 
rzeczownik, dziś już niemal zupeł- 
nie wymarły, żyjący natomiast je- 
szcze w przymiotniku  imiesłowo- 
wym „odurzony”. Otóż człowiek. 


który „durzy się" jest właśnie opa- 


liskiem zajęły się władze, przekazując je opiece fachowych 


jego żona dostała złośliwej 
anemji i wkrótce zmarła. 
Mieszkańcy byli przerażeni 
tą tajemniczą siłą staruszki 
Zwrócili się do władz z proś 
bą, by oshdźcha w więzieniu 
czarownicę. Ponieważ ustawo 


pod obserwację lekarzy. Ci 
oświadczyli, że „Czarownica“ 
iest zupełnie normalna, posia 
da tylko skłonności do hister- 
"i. Władze zwolniły więc sta- 
ruszkę i umieściły ją wraz z 
nężem w domu starców, 


dawstwo amerykańskie nie | oonieważ dalszy poean w roO- 
zna tego rodzaju przestęp-| lzinnem miasteczku był dla 
stwa, stąruszkę oddano tylko! niej niemożliwy. 
iz Mi Gee | 


Oryginalzy i niepodpisany, ale ważny 
Sąd przyznał pielęgniarce majątzk z wizytówki 


Czy można spisać testament| Fr. 


Ileissig, zapisal przed 


na wizytówce? A zwłaszcza,| śmiercią pielęgniarce z leczni- 
gdy chodzi o legat pieniężny, | cy sumę 25.000 szylingów. Pie 
czy tekst jego na wizytówce lęgniarka, niejaka Greta Goer 


jesi prawomocny? " 
Sprawę, opartą na tem tle, 
miał do rozstrzygnięcia sąd 
wiedeński. Chodzilo o io, iż 
generalny dyrektor zakładów 
przemysłowych Bóhlera, inż 


s MYDEŁHO CHERYS 


nowany „durem”, czyli „odurzony”, 
albo „oszołomiony”. 

Bywa, że ktoś zostaje odurzony'po 
znuną osobą, która mu się bardziej, 
niż podoba, lo jeszcze nie milość, 
ale jużsprawie.. Jest się pod. wiel- 
kiem wrażeniem owej osoby, budzi 
oua w Nas niejasne jeszcze, ale co- 
raz to potęgujące się i nietnijujące 
uczucie serdeczności, Młiwości. Na 
razie „durzymy się" w tej osobiw. 
uada chwila pokochamy ją albo... 
p.zeciwnie — stanie się coś takie- 
go, że ta miłość, będąca narazie jesz 
cze tvłko „durzeniem się", nagle za- 
mrze w zarodku. 


sil naukowych, 


E padku 


hng, pelmła swe lunkcje przy: 
łożu chorego dyrektora w cią- 
gu kilku tygodni. Chory nie 
chcial słyszeć o swojej rodzi- 
nie, z kiórą pozostawał w 
złych stosunkach, przywiązał 
się do pielęgniarki, i obiecał 
jej, iż ze względu na okazywa 
ną mu serdeczność, zapisze jej 
większą sumę. Na tydzień 
orzed Śmiercią napisal dyr. 
leissig na odwrotnej stronie 
wizytówki tych kilka słów: 

„Życzeniem mojen jest, aby 
panna Greta Goerling otrzyma 
lu po zgonie moim 25.000 szy- 
liangów. W nocy z ? na 8 maja 
1955 r." 

Na pierwszej stronie wizy- 
tówki, tam, gdzie wydrukowa 
ne jest nazwisko, postawił cho 
ry litery „m. p.”. Włożył na- 
dolne kartę do koperty, zale- 
pil ją, wypisał własnoręcznia 
adres i wręczył pielęgniarce. 

Po zgonie inżyniera, co na- 
stąpiło 14 maja, przystąpili 
krewni jego dc podziału mająt 
ku, odinówili jednak pannie 
Goerling wypłaty zapisauej 
na jej dobro sumy 25.000 szy- 
lingów. Ich zdaniem legat był 
nieważny, albowiem testament 
nie miał podpisu własnoręczne 


go testatora, a wylitogralowa 


ne nazwisko nie może zastąpić 


* podpisu. 


Sąd orzekł, po zbadaniu 
świadków, iż w danym wye 
odpis własnoręczny 
nie był konieczny ze względu 
na okoliczności, w jakich się 
to odbyło. Wychodząc z tego 
założenia, sąd przysądził pie- 
lęgniarce zapisaną na jej rzecz 
sumę. 
| ERA CZW 


Odpowiedzi 


Redakcji 


Czytelnik A. J. (Dąbrówka): Na 
podstawie Pańskiego listu nie może 
my powziąć żadnej decyzji. Zechce 
się Pan z pamiętnikami osobiście 
zgłosić sis do naszego Redaktora Na 
czelnego. To będzie najlepsze zała- 
twienie sprawy. Redaktor przyjmu 
js od godz. 15 do 16 codziennie, 
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Andrzej Szary 
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Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


Zbyszek rzekł z politowaniem: 

— Szkoda mi Steni. Biedna mała... Co powie, 
gdy się dowie o sobie prawdy, której nawet nie 
podejrzewa? Trzeba było jednak powiedzieć jej 
całą prawdę już dawniej. 

-- Trudno się było nato zdecydować. Czvż 
można bylo przewidzieć, że się tak stanie?.. Teraz 
przepadło. jesteśmy przyparci do muru.. Mamy 
nóż na gardle... 

Widząc zmartwienie matki, Zbyszek usiłował 
aspokoić ją i siebie, mówiąc: 

Przyznain ci się szczerze, że ja właściwie 
inaczej rozumiem miłość. Gdy się kobietę kocha 

rawdziwie, nie zwraca się uwagi nato, kto i w ja- 
kich okolicznościach ją rodził. Skoro narzeczony 
Sieni jest człowiekiem uczciwym, z pewnością nie 
będzie nato zważał. Zrozumie, że to nie jej wina. 
A nie można nikogo oskarżać o winy niepupeł- 
nione. 

— Niestety, synku, nie wszyscy mają takie 
Gwiaile poglądy, jak ty... 

— Ale kiedy ja doprawdy myślę, że może nie- 
potrzebnie się niepokoimy. Owszem, zdaję sobie 
sprawę, że stoimy przed przykrem powikłaniem, 
wcale więc temu nie przeczę. Ale myślę, że gdy 
p. Tarlicki już będzie mężem Sieni, może także ze- 
chce wszcząć poszukiwania jej rodziców i może 
aczyni to A ienaa skutkiem, niż my. 

— Ba, gdy się ożeni... Ale do tego jeszcze bar- 
dzo daleko. l yinczasem będę musiała jednak zdo- 
być się na przykry krok uświadomienia Sieni 
o jej aachia Nie będę tego odkładała. Wolę 
odrazu pozbyć się tego ciężaru. 

Zbyszek sprzeciwił się: 

— Mnie się wydaje, że powinnaś to jeszcze 
nieco odroczyć. Za chwilę ma przecież podobno 


f 


przyjść pan Tarłicki. Nie byloby dobrze, gdyby. 


zastał Stenię spłakaną i rozstrojoną, a tak będzie 
e pewnością, gdy jej wszystko opowiesz... 

— A jednak powiedzieć jej będzie trzeba. Mo- 
teby tak za jednym zamachem powiedzieć im to 


obojgu? 


Gdy Henryk niespodzianie wtargnął do miesz- 
kania, Mila zdrętwiała z przerażenia. Jeszcze ni- 
gdy nie widziała go w stanie takiego rozbestwie- 
nia. W oczach błyski szatańskie, usta wykrzy- 
wione pożerającą go żądzą... 

Zanim zdążyła ochłonąć z wrażenia, uniósł ją 
w ramionach i cisną! na otomanę... 

To ją otrzeźwiło... 
m Zerwała się szybko, odskoczyła wbok i zawo- 
ała: 

— Bandyto, włamywaczu!. Precz stąd"... 
Precz natychmiast, bo takiego krzyku narobię, że 
ludzie się zbiegną!... 

— A krzycz, ile ci się tylko podoba — odpari 
Henryk, nagle uspokojony. — Już nie mam nic do 
stracenia, skoro utracilem ciebie... A za wyzwiska 
twoje bynajmniej się nie obrażam — rzekł zjadli- 
wie — bo rzeczywiście postanowilem włamać się 
do twego serca, skoro nie moglem się tam innym 
sposobein dostać, a właściwie... wrócić... 

— Jeżeli myślisz, że temi sposobami zyskasz 
coś w moich oczach, to bardzo się mylisz. Dotych- 
czas tylko tyle, żeś mi zobojętniał, teraz zaś goto- 
wam cię znienawidzieć. Pomyśl, coby to było, gdy: 
by mój mąż był w domu... 

— Nie wszedlbytn... 

— A skąd wiesz, że wyszedł? 

— Bo już od paru godzin śledzę wasz dom 
Gdzie mieszkacie dowiedzialem się w biurze adre- 
sowem. Od chwili, gdy cię ujrzałem, nie mam chwi- 
li spokoju. Bląkam się tu i szukam chociażby cie- 
nia twej sylwetki w oknie... 

— Bardzo źle. Staś już cię widział. Całe szcze- 
ście, że oczom swoim nie wierzył, a ja popurłam 
jego wątpliwości z całej siły. A teraz idź, idź stąd 
ja najprędzej |... Zrozum, że Stasiek może nadejść 
ada chwila... Co to będzie, gdy cię iu zastanie?!.. 

— Wyrzuci cię, a wtedy ja będę mógł zaopee. 
kować się tobą i zairzymać już na zawsze... 

— | myślisz, że on się ze mną rozstanie itak 
odrazu bez oparu? O ile go znam, to będzie o mnie 


— Rób, jak uważasz... Trudno... 

Tarlicki przyszedl zaraz po obiedzie. Stenia 
otworzyła mu lez vi i z bijącem silnie sercem 
przedstawiła go Baczkowskiej oraz Zbyszkowi. 

Gucio pocalował panią Franciszkę w rękę, 

oczem ACB uścisnął dłoń Zbyszka. Po chwi- 
i Zbyszek wyszedł z domu, a Stenia usunęla się do 
drugiego pokoju. 

Gdy Gustaw został sam na sam z Baczkowską, 
rzekł jej: 

— Kocham pannę Stenię, która, jak wiem, 
zgadza się na malżeństwo ze mną. Mam zaszczyt 
prosić panią o rękę panny Steni. 

Pani Franciszka odparła drżącym głosem: 

— Przedewszystkiem, muszę panu coś wyznać. 
Nie mam żadnych praw do Steni. 

Gustaw nie zrozumiał, co Baczkowska chce 
przez to powiedzieć. Pomyślal, że powiedziała to 
tylko przez delikatność, odrzekł więc z zapa!em: 

— Przeciwnie, ma pani do niej wszystkie pra- 
wa!. | jeżeli pani tylko zechce nas uszczęśliwić, 
będziemy pani oboje dozgonnie wdzię:zni... 

— Uczynię wszysrko możliwe, aby to się ziści- 
ło. Czy aby tylko dobrze zdajecie sobie sprawę 
oboje z tego, co zamierzacie? 

— Czy pani ọ tem może nawet na chwilę wat- 
pić. > 

— O waszej miłości nie powątpiewam bynai- 
mniej. Pańska obecność tu świadczy o tern, zresztą, 
najwymowniej. Mogę nawet zapewnić pana, że 
serce Sieni bije jedynie dla pana i że Stenia kocha 
pana z pewnością niemniej, niż pan ją... 

— Slowa pani uszczęśliwiają mnie — zawołał 
Gustaw — już widzę, że nic nie zdoła stanąć na 
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walczył doostatka, Zdobyłbyś mnie tylko po jego 
trupie. i 

— A więc lak będziel... 

Mila zalama!a ręce... Padła na kolana przed 
świętym obrazkiem i jęknęła: 

— O, Boże, Boże... za co mnie tak karzesz? 
Czyż ja już nigdy nie zaznam spokoju w tem ży- 
ciu? Przecież nawet jawnogrzesznica Marja Ma- 
gdalena dostąpila laski rozgrzeszenia, więc i ja 
chyba na to zasługuję?.. A gdy mnie spotkał pierw- 
szy cios, byłam wszak jeszcze niewinnem dziec- 
kiem.. I dopiero pierwsze moje nieszczęście po- 
ciągnęło za sobą dalsze... 

Po chwili wstała z klęczek i złamana, zmiaż- 
ilżona, znękana, wlokła się z opuszczoną giową ku 
relia aby się o nią oprzeć, gdyż chwiała się na 
nogach, 

° W tej samej chwili Henryk nagle podszedł 
do niej ztyłu... 

I nagle oplótł jej szyję ramieniem, ale już nie 
„ak gwaltownie, jak przedtem, lecz z tkliwą czu- 
„ością, mówiąc: 

— Moja Dikria, kochana, Milusieńko!... Chęt- 
niebym życie oddał za twoje szczęście... Nie bój 
się, moja jedyna!... Nic złego nie zrobię ani tobie 
ani twemu Staśkowi... Chcę tylko po raz ostatni 
złożyć Roza - pożegnalny na twem jasnem 
czole... Więcej mnie nigdy w życiu nie ujrzysz... 

Rzecz dziwna, Mila... nie sprzeciwiała się. 

Jego gestowi towarzyszyły bowiem owe czułe 
słowa, przenikające jej wprost do serca. A gdy 
objął jej szyję ramieniem, poczuła nagle. że uczu- 
cie niewypowiedzianej błogości napełnia jej ciało 
kojącym balsamem. 
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przeszkodzie naszemu szczęściu. 

Pani Franciszka nieco 
Rzekla: 

— Pragnę waszego szczęścia niemniej gorąco, 
niż wy sami... Muszę jednak panu koniecznie coś 
powiedzieć.. spełniając obowiązek przykry, lecz 
niezbędny... 

Zakochanych nietrudno zmartwić. Są zawsze 
przeczuleni. To też słowa Baczkowskiej wywarły 
odrazu na Guciu wrażenie piorunujące. Zapytał: 

— Co? Obowiązek? Przykry? Nieodzowny? 
Przeraża mnie pani! Czyzby uaszemu szczęściu 
coś poważnie zagrażało? 

— Gdy mnie pan wysłucha, sam pan ta 

— Ależ panna Stenia nigdy mi nie dawała do 
zrozumienia, że może coś uam stanąć na przeszkoe 
dzie... : 

— Bo sama nie zna całej prawdy. 

Gustaw Tarlicki zbladl. Zadelalń 

— Niechże pani mi powie, o co chodzi. Tylko 
jeżeli można zaraz... natychmiast! Wzbudziła pani 
we mnie lęk śmiertelny. O, gdyby wiedziała, jaki 
straszliwy ból zrodziły słowa pani w mem sercul 

— Nie należy nigdy przesadzać w niepokoju. 
Tem bardziej, że w danym l o decydującym 
czynnikiem będzie pańska wola. 

— Słucham więż panią, umierając z niecierplie 
wości... 

— Przedewszystkiem muszę pana zapytać: 
czy rodzice pańscy zgadzają się na to małżeństwo? 

— Zyodzą się. 

— Skąd pan wie? Czy pan ich już o tem uprzee 
dzał. 

— Jeszcze nie... 

— A kiedy zamierza pan to uczyni. 

— Nięzwiiańgjiia, A wszakże najpierw 

anią prosić o rękę panny Steni. 
> Pda to adnie KASE T strony. Niestee 
ty to, co panu powiem za chwilę, zmieni całkowie 
cie wszystkie pańskie dotychczasowe postanowie» 


zachmurzyła się. 


nia, o ile się nie mylę... Za dobrze wszakże znam 


świat, niesiety... M zd 
alszy cing jutra. 
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Nietylko więc nie odtrąciła go, jak aczydija 
to jeszcze przed chwilą, lecz nawet przylgnę a do 
jego ramienia, pragnąc, by ta słodycz zeń spływa- 
jąca, sączyła się na al... r "a 

A gdy skończył mówić, napelniła ją ogromna 
tęsknota i gorące pragnienie, aby tak się nie stało... 
aby nie odjeżdżal... | „p 

| gdy dotkną! jej czoła delikatnem muśnięciera 
ust odfuchów6 zatrzymała jego glowę przy uwo: 

ej... f 
i Potem zaś stało się coś wręcz nieoczekiwanego 
i niespodziewanego... 

Mila chwycila głowę Ilenryka oburącz i opuści- 

ła ją niżej, tak aby ich usta się zet nęty.., 

dy zaś to się stalo, wpiła się sweini wargami 
w jego usta i chłonęla z nich rozkosz upojną, asza. 
tamiającą, odurzającą do szalu... | i 

Potem zaś oboje stracili zupelnie świadomość 
rzeczywistości. ] 

Stali się światem dla siebie... 

Nie zdawali sobie najzupelniej sprawy z tego, 
co się dzieje poza nimi, co im może grozić, do cze- 
go doprowadzić... 3 p 

Wszystko inne przestało w tej chwili dla nich 
istnieć.. s i 

Runęty odrazu wszystkie ograniczenia, prze» 
sądy, ostrożności... | k 

Była tylko ich milość i wzajemne pożądanie, 
wyostrzone wieloletnią rozłąką gwałiownie w so- 
bie duszone, głuszone, tłumione, dławione... 

Wydobyło się wreszcie z najgłębszych tajni- 
ków ich serc i wybuchnęło dzikim żarem, spala- 
jącym za nimi wszystkie mosty... 

Nietrudno sobie wyobrazić osłupienie Stanie 
sława, gdy wchodząc do swego mieszkania, ujrzał 
nagle t ch dwoje w jak najczulszym splocie... 

Byli tak sobą pochłonięci, że na jego przyby* 
cie nawet nie drgnęli... 

Stanisław przetarł oczy... db 

Czy to rzeczywistość, czy jakieś koszmarne 
przywidzenieł Dalszy ciąg jutro, 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Pan J. D. K. nr. 12 m, 14 pisze: 

„Silo mi się, że brałem ślub ve 
swoją żoną, a zażnaczani, że jestem 
Żonaty Szesnaście lat, przyczem nie 
bylem pewien, czy to moja żona, 
czy dawna narzeczona, która już od 
19 lat nie żyje. Glowę mialem obau- 
dażowaną i nie slyszałem dobre 
słów księdza, bu bandaż zuchodasł 
mi na uszy. Ksiądz kazał nam mó- 
wić naglos „Zdrowaś Marja” i pole- 
cił mówić przez pięć dni „Zdrowaś 
Marja” w domu. Po ślubie żona nie 
chciała pójść du fotografa, mówiąc, 
że mamy przecież portret z pierws<e 
go ślubu, a ja jej odparłem: „Mamy 
portret z pierwszego ślubu, to miej- 
mytz drugiego.” 


Sen powyższy wróży długie życie 
Panu GR t małżuoce. Będzie u- 
woczystość w rodzinie. Znajoma oso- 
ba umrze. Rozgniewa się Pan na ho- 
goś, blisko mieszka jącego. 

P. Robert Lis Ujrzy Pan dawno 
miewidzianą osobę. i ryb der uleg 
mie zmianie. W przyszłości będzie da 
%e powodzenie materjalne. Znajoma 
osoDu zachoruje. 
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Bezpieczeństwo, okupione wódką i łapówka 


Kontrolerzy Z. 0. M., panami życia i Śmierci robotników 


Sprawa robotników war- 
szawskiego Zakładu Oczysz 
czania Miasta dlugo czekala 
na to, żeby wreszcie ukazać 
się w świetle dziennem i prze 
razić stosunkami, jakie panu 
ją w tym właśnie działe gospo 
darki miejskiej. 

Zarząd warszawskiego Z. O 
M-u przedstawił się publiczno 
ści stolecznej z okazji procesu 
sndowego o nadużycia, jakich 
pi się dyrektor Biłowic 

i. 

Jeśli idzie o pracowników 
miejskich wogóle, to przecież 
robotnicy ZOM-u nie schodzą 
nigdy z oczu publiczności. W 
dzień, w nocy, w czasie naj- 
większych słót i zawiei, krzą- 


Smutne oczy. Sen Pani przepowia-;tają się po ulicach warszaw- 


da jakieś ważne Ki 
dzie Pani zamąż. choć niezbyt 
ko. Na loterji może Pani grać, 
pot zniknie. Zamiar spelni się. 

Lunia Kurc. Zmuszony jestem u- 
przedzić ľanią, że grozi Pani biedu. 
Žnajomy Pani jest porządnym chlop 
cem. Sen wskazuje, iż zna Pani leka- 
rza, blondyna, który jest Pani ży-z 


ręd 
lo- 


liwy. ; i 

A. Z. Mła wizyta bedzie. Przyjem 
ma nowina. Sprzeczka domowa cze- 
ka Pana. Pieniądze otrzyma Pan. 
Rozmowa o zarobkach będzie. Na 'o 
terji grać Panu nie radzę. Z synów 
Bólzcka się Pan pocicchy. Ó ich 
przyszłości materjalnej sny nic nie 
mówią. 

187? rok 13 lipca. Szczęśliwa Pań- 
ska cyfra: 3. Zamiar Pański spelni 
się. Strata niewielka będzie. Los bę- 
dzie Panu sprzyjał. Dlugie życie 
wróżę. 

Nieznajoma Nelli. Istotnie burszty 
nowy słoń był Pani talizmanem 
Ale lepiej się Pani przysłuży mały, 
biały słoń z porcelany. Przyszłość 
Pani zapowiada się różowo. M. in. 
bedzie piękna podróż. Zgodnie z Pa 

„ni yczenia. poźdrowiłem pana Liń 


0. 

Hela z Marszatkowskiej lat % 
Sny Pani wskazują. że posiada Pa- 
mi prawy Charakter. Zamiar Pani 
spełni się. W przyszłości będą zwięk 
szone dochody i zaszczyty. Prawo 
nakazuje kit utrzymywać dzieci. 
Czy nie zechciałaby Pani skorzystać 
z bezpłatnej [Ed prawnej nasze- 
go pisma w kwestji alimentów? 

Jadmiga z Wroniej. Będzie Pani 
na zabauw.e. (trzyma Pani niespo- 
dzianie pieniądze. Ciekawej rzeczy 

uwie się Pani. Rozmowa będzie o 
warunkach pracy. Szczęśliwy dzień 
— czwariek. 


darzenie. Wyj-| skich i 


rządkują jezdnie. W 
zimie kłopoczą się o zaspy 
śnieżne, w lecie o błoto na cho 
dnikach, — zawsze jest dla 
nich praca, a nigdy tej pracy 
nie są pewni. 
ROZMOWA POD 
STRACHEM 
Na ulicy Jagiellońskiej, na Pra 
ze, w miejscn gdzie panuje mały 
rnch, i niebezpieezeństwo jest stosun 
kowo najmniejsze, nawięzujemy roz 
mowę z kilkoma robotnikrmi, zaję 
tymi przy zamiataniu jezdni. 

Nientność, z jaką odnoszą się do 
nas, jest aż nadto wymowna. (-zło- 
wiek, który nie potrzebnje stę sknr 
żyć na warnaki pracy, nie boi się 
rozmowy z ludźmi i nie obawia się, 
by taką rozmowę podsłuchał ktoś z 
„niepowołanych*. 

Na słowa: „Jesteśmy z prasy, z Re 
dakcji „Osłatnich Wiadomości”, ra 
botnicy spoglądają na nas bardziej 
przyjaźnie i dopiero po dłuższej wy 
mianie zdań nawiązują wiaściwą roz 
mowę na tematy zawodowe: 

- SZPIEGOSTWO 

I DONOSICIELSTWO 

— Nie może się pan dziwić, 

że nie chcieliśmy odrazu mó- 


Na małej wokandzie... 


Wspomnienie 


(AE.) Pan Mieczysław Ben- 
del, mlody ı zakochany małżo- 
nek, odroiedził swego przyja- 
ciela, Karola Kurpioroskiego. 
Nie zaslamszy go zaś w domu, 

słanomił zaczekać i, dla za- 

icia czasu, mziął się do prze- 
glądania leżących na biurku 
papieróm. 

Ka jednej z kartek midnial 
u góry nupis: „Wołomin, li- 
piec 1935, e dalej następomwal 
utwór, zatyluloroany „I spom 
nienie". "= 

Wiedząc. iż przyjaciel ma 
zapędy literackie, pan Bendel 
nie zdzimił się tem zbytnio. 
Przypomniał sobie tylko mimo 
chodem, że ro tym samym cza 
sie bamiła w Wołominie jego 
wlasna żona. pani Paulina Ben 
dowa, i mziął się do czytania. 

Już pierrosze kilka mierszy 
napelniło pana Bendla niepo- 
kojem. 

„Stałem akuratnie m bra- 
mie pisał pan Karol. — 
Przyleciałas do mnie, a ja 
chmyciłem cię w objęcia i przy 
tulilem do piersi. Jakże mi 
brze było z tobą, droga przyja 
ciółko z Warszaroy, m tym sza 
rym, nudnym Wołtóminie!" — 
Pan Bendel pobladł. Przy- 
pomniał sobie, że żona po po- 
mrocie da Warszawy opomia- 
dała mu o częstych spacerach 


z Karolem i roszystko stało się 
dlań jasne. Tem bardziej, że 
dalszy ciąg był zupelnie nie- 
dmuznaczny: 

„Tulilem cię do piersi, Ręka 
myczutwała twą prężność i o- 
krągłość, Wiedzialem, że inni 
zechcą mi cię odebrać i posta- 
noroilem cię bronić, maleń- 
kal” — 

— Paulino! Niemierna! 
gh pan Bendel i czytal da 
ej: 

„A później... pamiętasz? Wy 
ślizgnęlań mi się z rąk. Więc 
rzuciłem się na ciebie, jak sza 
lony i padłem mraz z tobą na 
miekka, roonną ziemię..." 

— Nie wytrzymam! — ryk- 
nal pan Bende. W yleciał z 
mieszkania, a spotkawszy na 
schodach mracającego przyja- 
ciela, skoczył nań i dał upust 
nagromadzonej goryczy. 

* 


— Panie sędzio! — mómił 
pan Karol na rozpramie. — 
Przecież to mwarjat zwyczajny. 


Czyś już zapomniał, durniu, 
że futbalista jestem i bram- 


karz? Ten cały utwór to nie o 
trojej żenie, a o piłce futbolo- 
roej był pisany. ośle jeden! — 

Sąd skazał pana Bendla na 
droa dni aresztu z zamiesze- 
niem 


wić. bo niema chyba większe- 
go donosicielstwa. jak w na- 
szej robocie. Na każdego czło 
wieku patrzeć się trzeba, jak 
na szpiega, i żadnemu dowie- 
rzać nie wolno. 

— | z jakiej sirony pocho- 
dzi to szpiegowanie? 

— Ano od kontrolerów. Ma 
zistrat przecież z nami niema 
nie wspólnego, ani także samo 
dyrektorzy. 

— A czemże kontrolerzy 
wam tak bardzo dokuczają? 
Wiele możnaby na ten te 
mat powiedzieć. Tylko strach, 
proszę pana. Mamy niby do pa 
na zaułanie, a przecież niebez 
pieczeństwo nasze jest dużo 
większe. Jeśli dowiedziałby 
się o naszej rozmowie któryś 
z kontrolerów, to może pan 
yé pewien, że żadua moc nie 


utrzymałaby nas przy pracy. 
Trzeba było długich zapew 


nień o zachowaniu ścisłej ta- 
jemnicy co do informatorów, 
żeby wreszcie padły słowa, w 
które się poprostu wierzyć 
nie chcte. 

— Nie chcemy przesadzić — 
powiadają robotnicy — i po- 


wiedzieć „wszyscy”, dlatego 
użyjemy słowa „większość“. 


tóż większość robotników 
Z.O.M. musi się okupywać kon 
trolerom, 

— Okupywać? Jak to pano 
CEE 


Staruszka, osk 


wie rozumieją?! 

— Zupelnie dosłownie. Kon 
troler może nam szkodzić :le 
tylko zechce. Może nawet po 
stawić wniosek o wydalenie z 
nas z przcy i wniosek taki na 
pewno przejdzie. lrzeba się 
tylko dobrze oglądać. jak za- 
raz który nadleci. Przyczepić 
się może do wszystkiego. Że 
jezdnia źle zatnieciona, że słom 

a jakaś leży sj rynsztoku. 
że lopaty uległy zbyt szybkie 
mu zniszczeniu. Jak tylko weż 
mie sobie na człowieka oko, to 
wtedy niema już ani chwili 
spokoju. jeden drugiemu za- 
ruz czlowieka „przekaże pod 
opiekę” i, któryby nie nad- 
szedl, każdemu będzie robota 
zła. To i co człowiek ma robić? 
Dla własnego bezpieczeństwa 
wchodzi człowiek w rozmowę 
z takim kontrolerem, zaprasza 
go na wódkę i potem idzie już 
wszystko, jak po maśle. 

PRZECIEŻ NA TO CZEKA! 

Pozóż więc zapreszacie go na wód 
kę? To chyba tylko wasza wina?! 

-= A jakto poco?! Przecież on tego 
tylko chce! A jak który nie pije wód 
ki, to tak da człowiekowi do zrozu 
mienia, że z każdej pensji trzeba 
mu odralić łapówkę i wtedy dopiero 
jest spokój. 

Iniormacje te są poprosta przera 
żające. W chwili, kiedy zastanawia 
my się nad ich  prawilopodobień- 
stwem, pada osirzegawczy okrzyk 
Zdążyliśmy zaledwie przejść kilka 
kroków, kiedy zjawia się jegomość 


skarżona u 


w urzędowej czapce — sam pan kot 
troler. 

— Książeczkę! 

Rozkaz wykonuny zostaje z gorą 
czkowym pośpiechem. 

— To tak stoicie sobie i rozmawia 
cie, co? A Zakład będzie wam za te 
płacił?!... 

— Nie rozmawiamy panie kontro 
lerze, p cujemy przecież!.. 4 

— Tylko mnie tutaj nie bujać! Od 
kilku minut stoję i przyglądam się 
jak z jakimś panem rozmawialiście. 

— Ależ, panie kontrolerze.» 

— Niema żadnego gad nia! 

W OBLICZU NOWEGO 

DONOSU 

Krótka notatka w książecza 
ce i pan kontroler odchodzi, 
Kiedy po chwili prannang 
wznowić rozmowę, robotnicy, 
milczą i martwią się. 

— Przez parę minut rozmoe 
wy wylecimy pewnie z roboe 
ty. 
Lęk ich jest chyba bezpode 
stawny. Reportaż niniejszy ue 
chroni zapewne robotników 
od tego donosu. Nie wyczerpie 
jednak sprawy, jaka odkryta 
zosiala z caią przerażającą 
prawdą. 

Jeśli zamilkli: robotnicy Z, 
O. M-u na ulicy  Jagielloń- 
skiej, to postaramy się dotrzeć 
do innych i uzyskać od nich u- 
zupełnienie opisu tych krzywd 
niesłychanych, jakie dotykae 
ją najbardziej chyba wyzyski 
wanych pracowników miej- 


skich. 


Komunizm 


50.000 zł. na agitację wywrotową 


Wczoraj na-wokandzie Są- 
du Okręgowego w Warsza- 
wie znalazła się olbrzymia 
sprawa członków Centralne- 
go Komitetu Komunistycznej 
Partji Polski. 

Ławę oskarżonych zajmuje 
7 podszdnych z Marylą - Fran 
ciszką Eiger, Aronem Lewir- 
towskun i Stefanem Wier- 
błowskim na czele. Wśród o- 
skarżonych, co się niesłycha- 
nie rzadko zdarza w komuni- 
stycznych procesach, znajdu- 
je się 67-letnia Julja ldzikie- 


wicz, 
Oskarżeni palą badro bo- 
zatą przeszłość. Lewirtowski 


jeszcze w 1919 roku, jako de- 
legat specjalnego oddzialu 
sztabu armji sowieckiej, czyn 
ny byl na Podlasiu. W 1920 
roku, kiedy wojska czerwone 
zajęły przejściowo Bielsk, Le 


wirtowski został czlonkiem 
„Rewkomu” _ (rewolucyjnego 
komitetu). Zasłynął, jako 


wróg polskości. Zaaresztowa- 
ny w 1924 r., w czasie demon: 
stracji na cmentarzu Bródzień 
skim, nad grobem komunisty 
Białego. został skazany na 
więzienie. 

Po odbyciu kary, areszio- 
wano go ponownie w czasie 
konspiracyjnego zebrania w 


Cudowne loki 


Zawsze trwałe 
przy wilgotnym 
powietrzu, lub 
ocie osiągną 
ania į Pano- 
wie bez rurek, 
zapomocą esen- 
cji HELA ziół 
do włosów. 
Ondulacja zby 
teczna. Duże 
zaoszczędźcnie 
czasu i pienię- 
dzy. T-iała na 
porost w 

sów. Zaraz po 
umyciu wspaniała fala ondnlowanych loków, 
pełna powabu fryzura. Dużo listów znanych 
„gwiazd ekranu I teatrm z podziękowaniem. 
Cena zł. 1.50, 5 flaszki zł. 3.—. Specialna ce- 
na: kto prześle w ciągu 3 dni wycinek niniej 
szego ogłoszenia 2 zamówieniem otrzyma 30 
procent rabatu. Dr, Nic. Kemeny ! Ska, Ka- 
smetyczny Uom kEksportowy, Nowy Sącz, 
skrytka pocztowa 131/1006 gą 


estauracji „B-ci Hirszfeld", 
zdy znajdował się w towarzy 
stwie groźnego komunisty Al 
ireda Lampego, którego do- 
niero niedawno skazano na 13 
lat więzienia. 

Lewirtowski jednak zbiegł 
do Moskwy, gdzie działał, ja- 
ko członek Kominternu. 


Dni bogatą przeszłość 
OWSKI, 


ma Wierb 

Maryla Eiger, córka bar- 
dzo zamożnych rodziców, już 
od wielu lat uprawia dzialal- 
aość komunistyczną. Znana 
jest, jako wysoce uzdolniona 
agitatorka. 

Wszystkich oskarżonych a- 
resztowano w 1934 r. Prowa- 
dzili' oni akcję,  nakazaną 
przez Ill Międzynarodówkę. 
vodniesienia pracy partyjnej 
na wyższy poziom i wzniece- 
nia walk strajkowych. 
ora 


Rozprawie przewodniczy sę 
dzia Deinbicki, oskarża prok. 
Xożuchowski. Obronę oskarżo 
nych wnosi 6 adwokatów. 

Ze względu na ilość powoła 
zycn świadków, rozprawa po 
trwa purę dni. 

Na rozprawę nie stawiła się 
jedna z oskarżonych, Ajchen:- 
paum, wobec czego sprawę 
iej wydzielono. Zbadani w 
dniu wczorajszym  świadko» 
wie z kom. Banko na czele, 
votwierdzili zarzuty aktu o- 
skarżenia. 

Ujawniony został fakt, iż 
Eigerówna wkrótce przed a- 
resztowaniem otrzymala z za 
granicy kwotę 50.000 zł., prze 
znaczoną dla celów agitacji. 

Łigerówna nawet w czasie 
nobytu w więzieniu otrzymy, 
wala z Paryża sumy od komie 
tetu opieki nad więźniami po 
litycznymi. 


Licyżował i pieniądze 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie przystąpił do roz- 
poznania sprawy  Waclawa 
Witkowskiego, komornika są 
dowego w Górze kalwarji, o- 
skarżonego o popelnienie sze 
regu nadużyć na zajmowa- 
nem stanowisku. 

Witkowski, inkasując pie- 
niądze od dłużników, nie wy- 
płacał wyegzekwowanych 
kwot wierzycielom. Kiedy 
wierzyciele natarczywie do- 
magali się rozrachunków, ko 
mornik zbywał ich obietnica- 
mi, bądź kłamliwie zapew- 
niał, że egzekucja nie dała 
wyników. Wreszcie o porzą 
kach w kancelarji komornika 
dowiedziały się wladze sądo- 
we. Przystąpiono do kontroli: 
Wówczas okazało się, że Wit 
kowski nkrył 130 akt egzeku- 
cyjnych, by w ten sposób za- | 
trzeć ślady dokonanych nadu 


żyć. Zaledwie część tych aktı 


zyarniał do kieszeni 


odnaleziono i to.. ukrytych 
pod podlogą w prywainem 
mieszkaniu Witkowskiego. 


Komornika » defraudanta a« 
resztowano. 

Niedawno Witkowski w dro 
dze postępowania dyscyplinae 
uego został zwoluiouy ze służ 
by. Wczoraj zasiadl na lawie 
oskarżonych. 

Rozprawie przewodniczył 
sędzia Wiszniewski. Oskarże- 
nie wnosił prok. Wł. Zaremba, 
Witkowskiego bronił z urzędu 
apl. Waciórski. Ze względu 
na znaczną ilość świadków, 
rozprawa potrwa dwa dni. 
īa WE = "TEN. (EO) 
OŚ c O o A 
TYLKO 1 ZŁ. pobiera nal- 
słynniejsza wróżka-chiroman- 
tka Eugenja Palej. Zdumłe- 
wsłąco określa przeszłość. 
przyszłość. Chiromancja, fi- 
zjonomika. Karty sposobem 
„„Lenormand'". Chmielna 64, 


fi. 19, parter, wprost bramy, 
Pzyjm. do g. 9 Wa 
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JAK BEZ REKI 


czuje się każda Pani, która nie czyta tygodn'ka 


sY CIE KOBIECE” 


Wszystko dia dziecka 


(il. L.) Nieraz się zdarza, że skłó. 
ceni rodzice rozeszliby się, gdyby 
nie łączyło ich dziecko. Po wiełu ia 
tach małżeństwa przychodzi często 
spowszednienie. Przypadkowa znajo 
mość ma urok nowości, a stwarza 
złudzenie większej wartości. Nieje 
dno stadło rozpadloby się. Ratuje 
rozlużnione wiązadła — dziecko. 

Na tej idei oparty jest film „Na- 
sze słoneczko”. W roli tytułowej u- 
kazuje się tu ponownie niezrówna- 
na Shirley Temple, której nieprze 
mijający czar budzi niezmienny za» 
chwyt, Przestrzec wszelako wypada 
wytwórców filmowych przed zbyt 
wielkiem poleganiem na jej uroku. 
Nie wolno wskutek tego zaniedbys 
wać reszty filmu. „Nasze słonecz= 
ko” ma poza rzeczywiście słoneczną 
Shirley już tylko same cienie. im- 
tryga jest nudnuwa i mętna. Gra ine 
nych aktorów, zwłaszcza wobec fee 
nomenalnej Shirley blada i nieinte 
resujyca. Scenarjusz dość lichy. Roz 
wiązunie da się przewidzieć od po 
czątku. Tak nie można, .. 


POSZUKIWANIE SPADKOBIER= 


„Konsulat Polski w Lille, za pośred 
niceiwem Syndykatu Emigracyjnego, 
(poszukuje spadkobierców śp. J. Ję* 
drusiaka, urodzonego 30 lipca 1904 
roku, syna Feliksa i Anny z domu 
Boris. 

Śp. Jędrusiak, zmarł dnia 7 kwiet 
nia 1955 roku w Lille. Po zmarłym 
nie pozostały żadne dokumenty, któ 
reby stwierdziły jego miejsce uro- 
dzenia lub pochodzenia. 

Rodzina zmarłego winna skomue 
nikować się listownie bezpośrednio 
z Konsulatem (Generalnym Polskim 
w Lille, (45, Boulevard Carnot) lub z 
Centralą Syndykatu Emigrucyjnego 
|w Warszawie, ul. Króla Alberta l-5w 
"Nr. 7. 

SZLAK LOTNICZY WARSZAWA— 
POZNAŃ — BERLIN OBSŁUGIWAŁ 
NY „DOUGLASAMi” 

1 Od 2 bin, szlak lo:niczy Warszawa 
— Poznań — Beriin obsługiwany 
jest szybkiemi samolotami typu 
„Douglas“ D.C. 2, które przebywają 
drozę z Warszawy do Poznania w 
ciągu 1 g. 15 min. z Poznania do 

berlina w ciągu I g. 5 min. 

Nowe samv.0.y mieszczą po 14-tu 
pasażerów i wyposażone są we wszy 
stkie najbardziej nowoczesne urzą 
dzenia: bardzo wygodne fotele, zna 
kumitą wentylację, centralne ogrze 
wanie i t. d. Dzięki znakomitej izo- 
lacji kajuty szam silników niemał 
nie docaodzi do niej i pasażerówie 
mogą zupełnie swoliddnie  rożita- 
wiać normalnym głosem. 

Ceny biletów na podróże temi sa 
molotami nie zostały podniesione. 

Raz w tygodniu PLL. „Lot* urzą- 
dzają trzydniowe wycieczki ż War 
szawy i z Poznania do Berlina, przy 
czem uczestnicy korzystają z pasz 
portów bezpłatnyca. 


RADJO 


KULGULI S Sd WAŃILAKSAĄA A 


6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.34 Gimnasty« 
ka. 6.5U Muzyka. 7.55 „Parę inforimucyj e 
Bud Audycja dla szkoł. 11.57 Sygnał c/a« 
su. f2uU rejuał. 12.13 „Bibljoteka dumo- 
wa”. [2.30 Kuncert Urk. khasuraluej, 13,05 


Luwilka gospuuarsiwa uumowcgo. 15.15 Wia 
dumosti u eksporcie polskim 12,20 Hrzegiyd 
gieiduwy, I5,5U Muzyka pałunuwa. 10.60 ,„Na 
tu się mogą przydać kurki i puoełka ud pa- 
st}? — pogaduuka dia dzieci, lov.20 Piesni 
murzyńskie, 10,45 Rozmowu muzyka ze siue 
chaczetm radja, t7.0u „Puwiesć kryminalna’? 
— dyskusja. 17.20 Muzyka krajuw palnoce 
nych. 17,50 „Świut mę awieje”, 14.00 Recia 
tal orynuowy. (8.30 „Skrzynka ugólna”, 
18,40 „Zycie kulturulne 1 artystyczne atulie 
cy". 18.55 „buznajmy przepisy finansa wna 
rolne’. 19.05 Koncert reklumuwy. 19,35 Wia 
| domości sportowe. 19.50 Reportaż aktualny. 
į 0.00  „Cadzina Zagłębia Dyprawskiega "u 
20.52 „Obrazki z Polki „współczesnej 4 
20.55 XX audycja 2 cyklu „Twórczość Frya 
deryka Chopina” (1810 — 1849). 21.35 „Poe= 
zje Czesława Miłosza 1 Władysława Sebyiy“. 
21.50 „Bczpłatna reklama“ — pogadanka dla 
kupców. 22.00 Nastrajowe piosenki. 22.50 
Muzyka taneczna w wyk. Małej Ork. P. R. 
23.30 Odpawiedzi na listy ałuchaczów an- 
ielskich. 
j PIESNI MURZYŃSKIE PRZEZ RADJO 
Pieśni murzyńskie, zwłaszcza religijne po- 
siadują swoją specyficzną fizjanomię i urok 
egzutyzmu. Pieśni nabażne, pelne są aaiwuej 
szczeiej religijności 1 tkliwości. Szereg pieśm 
religijnych oraz pieśni murzyńskie styli4a- 
wane przez Kurta Pahlena, wykona w Pole 
skiem Radju dziś a godz. 16,20 znana Śpie- 
waczka Oiga Łada przy akompanjamencie 
pral. Ursteina. 
JOSEPHINE BACKER, LUCIENNE BOYER, 
CHÓR DANA I INNI PRZEZ RADJO 
Szereg nastrojowych piosenek w wykunas 
niu najsłynniejszych artystów nadaje Polskie 
Radjo z płyt, dziś, o godz. 22,00, Ryszard 
Tauber, Joe Backer, Lucienne Boyer, 
Chór Dana, Comedian larmonists i inn vd- 
Śpiewają szereg elektowuyelh i milych pies- 
ni, Dla zwolenników nastrojowej piosenki i 
tu w pierwszerzędnem wykunaniu audycja 
ta będzie nielada atrakcją. 

POWIEŚĆ KRYMINALNA — DYSKUSJA 
IMPROWIZOWANA PRZED MIKROFONEM 

W dziale audycyj „Dyskutujmy** Polskie 
Radiu wprowadza pewuy iuowację. CZA: 
su du czasu zawiasi prelekcji nadawać bę- 
dzie zaimprowizuwane dyskusje. W pierw- 
szej tegu rodzaju audycji usłyszą ra josłu. 
chacze dyskusję pomiędzy Stanisławem Ra. 
czyńskim, a znanym pedagogiem dyrekto- 
rem teofilem Wojeńskim na temat pawiesch 
kryminalnej, Zaznaczamy, że dyskusja ta tna 
będzie przygotuwana. Słuchacze a mogli 
dalej dyskutować między aobą, nawiązujące 
do tez, wysuniętych przez dyskutujących 
przed mikrofunem, tem bardziej, że temat 
— powieść kryminalna — wywołuje sprzerae 
ne zdania, A zatem dziś u godz. 17.00 — dy- 
skusja na temat powieści kryminalnej, 


* 


Sfr. 7 


W szponach gangsteró 


O północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicagow- 
skiego, Stanisława (iraby, zudźwięczał telelon. Ktoś, poda- 
jący się za wlaściciela ziemskiego Browna, wezwał doktora 
Grale do swego syna, który zranił się rewolwerem. Lekar: 
udal się na miejsce wypadku. Za miastem został zatrzymany 
przez czterech mężczyzn, z których jeden podał się za 
Browna. 

Pod groźbą rewolwerów zmuszają Grabę do udania się 
z nimi w nieznanym kierunku. Wkrótce przybywają do ta- 
tGmniczego domku, stojącego na odludziu. lu lekarz znaj- 
duje ciężko rannego młodzieńca. Młoda niezwykle piękna 
kobiete błaga lekarza, by uratował rannego. Graba bada 
chorego i stwierdza, że stan jego jest beznadziejny, Wtedy 
piękna nieznajoma oświadcza mu wzburzonym glosem, że 
jedi ranny umrze — to i on. (iraba, umrze wraz z nim. 

Po operacji, ranny umiera. Nieznajoma zapytuje dokto- 
ra, jaka jest jego ostatnia wola, bo za chwilę również umrze. 
Przypadkowo dowiaduje się (raba, iż niewiasta, która ska- 
zuta go na śmierć. jesi słynną „Miss Norą’, hersztem bandy 
gangsterów. Nora rozkazuje swoim podwładnym, bv 
wyprowadzili doktora w pole, gdzie ma sam wykopać dla 
siebie grób. 

Ulegając przemocy — kopie Graba grób. Nad ranem 
rozkazuje miss Nora sprowadzić Grabę na górę. W toku 
rozmowy opowiada inu, że zmarły gangster był jej kochan- 
kiem i został ranny podczas przemytu alkoholu. Z przera- 
żeniem spostrzega Graba, że miss Nora posiada rzadki dar 
hipnoty zowania. Doktór ulega czarowi gangsterki, 
budzi ona w nim szał zmysłów, i powolny jej myślom, obie- 
tuje Graba miss Norze, że nigdy już nie wróci do swej żo- 
ny i swych dzieci 

A wtedy zdradza mu miss Nora swą tajemnicę: zwie się 
naprawdę Lili Eden. Przed laty mieszkała obok rodziców 
Graby: wtedy pokochała go szaloną miłością. która prze- 
trwała tyle lat. Obecnie pragnie go zatrzymać na zawsze 
przy sobie. ; 

Szat namiętności i zmysłów potęguje się Graba traci 
resztki panowania nad sobą, nagość kobiety o nieziemskiej 
urodzie upaja go. Wkrótce jednak ocknął się z upojenia. 

Miss Nora oświadcza mu wtedy, iż musi on zastąpić we 
wszystkiem zinaciego llarry'ego, oraz nadaje mu nowe Hna- 
zwisko: Al kding. 

Podczas, gdy w kryjówce gangsterów, zahipnotyzowany 
doktór Uraba ulega demonicznej sile miss Nory budzi się ze 
snu jego żona. Zaniepukojona tem, że mąż jeszcze nie wrócił 
— telefonuje do wieszkania Browna, gdzie ku swemu prze: 
rażeniu dowiaduje się, że żadnego wypadku tam nie było, 
i lekarz nie byl tam wzywany w nocy. 

Zrozpaczona, udaje się doktorowa Grabina da urzędu 
Śledczego, gdzie komisarz wyjaśnia jej, że mąż jej padł 
zapewne ofiarą jakiejś bandy gangsterów. Policja wdro- 
żyła energiczne śledziwo, W niepokoju, rozpaczy, zdener 
wowaniu spędziła doktorowa Grabina dzień cały. | rzeciego 
dnia 2 rana virzymala tajemniczy list. W liście tym donos: 
"jakaś Lil E, że doktór Graba z własnej woli postanuwił 
więcej do swej rudziny nie wrócić. Wszelkie puszukiwania 
będą duremae: co miesiąc duktorowa Grabina będzie otrzy- 
my wauc przez gońca tysiąc dolarów. 

Pani Mary, wzburzona tym listem, nabiera podejrzenia. 
że mąż ją porzucił dła jakiejś kochanki, z którą krył sę 
w przeciągu dziesięciu lat ich pożycia małżeńskiego Jednak 

. postanawia męża swego za wszelką cenę odszukać, i w tym 
celu udaje się do słynnego detektywa, Williama kreda. 
Fred zna już z relacyj pulicyjnych przebieg zniknięcia do- 
ktora. Pani Mary wręcza mu list, który otrzymała. 

Po przeczytaniu listu, William Fred oświadczył doktoro- 
wej, że mąż jej wcale nie uciekł, a tylkc został porwany 
precz siyung miss Norę. heiszla bandy „gangsterów, gdyż pu- 
znał jej charakter pisma. W teu sposób sprawa jest nesly- 
chanie trudna do rozwikłania i poszukiwania może wszcząć 
dopiero wtedy, jeśli PO ag eEY wyniesie 3U0U. dolarów, 
Zrozpaczona pani Mary błaga detektywa, aby zajął się tą 
sprawia, ni mo, IŻ ona może ofiarować tylko 1000 dolarów, 
jedyne premądze, które posiada. Wreszcie Fred zgadza się zu- 
jąć się tą sprawą, prosi jedynie o niew tujemniczan e nikog, 

Gdy doktorowa Grabina wyszła z oneszkau a detektywa, 
spostrzegła, stojące przed bramą, auto Jej mężu. Szybko posl- 
biegła do niego, oiworzyła drzwiczki 1 ujrzała na ce 
jakąś kariky Szybko ją przeczy lała. Tajemmeza Lili E. do- 
nosila, że zwraca jej auto 1 radzi nie szukać doktora, gdyż 
to jej przysporzy tysko klopotów. Tyurczasem pani Mary 20- 
stala otoczona przez gapiów którzy myśleli że chce skraść 
auto. Wreszcie zjawił się policjant, i zawiózł panią Grab uę 
du komisarjatu. à 

Nasiępnego dnia pisma chicagowskie przy- 
niosły niezwykłą wiadomość: 

„Sensacyjny zwrot w tajemniczej | 
zniknięcia slyunegu lekarza chicagowskiego 
ktora Graby. 


sprawie 
do- 


„Aresztowanie żony doktora Graby. 

„Młody komisarz policji Barrel zdołał stwier- 
dzić, że pogłoska o porwaniu doktora Graby przez 
gangsterów jest zupelnie bezpodstawna. Gunyste- 
rzy nie porwali doktora Graby. Istnieje poważne 
podejrzenie, że padl on oliarą morderstwa, w któ- 
rem brała udzia! jego żona. By odwrócić od siebie 
podejrzenie, zmyślila pani Grabina historję o po- 
rwaniu jej mężu przez gangsterów. Śledztwo jest 
w toku. Należy oczekiwać sensacyjnych szczegó- 
tów. W każdym bądź razie, jest rzeczą pewną. że 
pani Grabina jest zamieszana w sprawę tajemni- 
czego zniknięcia jej męża”. 

Wiadomość ta obiegła całą prasę chicagowską, 
a podana zostala wszędzie przez reportera, Rober- 
ta Lingla, który stal blisko sfer policyjnych. 

Wieść o aresztowaniu mistress Grabiny poru- 
szyła całe miasto. Sprawa ta zainteresowała wszy- 
stkich. Wszędzie — w restauracjach, klubach, ka- 
wiarniach, na ulicy — mówiono o sensacyjnym 
zwrocie w sprawie doktora Graby. 


Pani Grabina znana była powszechnie jako 
uczciwa, nieskazitelna niewiasta. Wszyscy znajo- 
mi i przyjaciele zazdrościli poprostu doktorowi 
jego pięknej żony. To wzorowe stadło małżeńskie 
było zawsze przykładem dla przyjaciół i krew- 
nych. Zawsze mówiono o tem, że doktorostwo Gra- 
bowie stanowią wyjątkowo dobraną parę, nigdv 
nie słyszano o kłótniach między nimi, o żadnych 
sporach. Wiedziano, że się bardzo kochają. Doktór 

raba zawsze mówił z wielkiem uwielbieniem 
o swej żonie, a pani Mary przy każdej okazji wy- 
nosila pod niebiosa wielkie zalety swego męża. 

Cóż więc mozło się nagle stać? Czyżby ta ko- 
bieta przez tak długie lata maskowała swe praw- 
dziwe oblicze? Czyżby miała grać podwójną grę? 

Zdziwienie przyjaciół i znajomych, zdumienie 
z powodu aresziowamia pani Mary nie miało gra- 
nie, Daremne były wszelkie starania, by dowie- 
dzieć się czegoś w policji, gdyż tam odmawiano 
wszelkich informacyj ze względu na dobro toczą- 
tego się śledztwa. 

Siostra pani Mary. pani Betty Smith, zatelefo- 
nowała do szefa policji chicagowskiej, Williama 
Russela, prosząc go, by ją przyjął. 
jakiej sprawie? — zapytuje Russel. 

— W sprawie bezpodstawnego aresztowania 
mojej siostry, mistress Graba. 

— No, moja pani, to aresztowanie bynajmniej 
nie jest bezpodsiawne... — odpowiada Russel. 

— Ależ, panie szefie, jestem głęboko przeko- 
nana, że zasz'a tu straszna pomyłka! 

— To okaże śledztwo... 

— Ależ mister Russel, niech mi pan pozwoli 
osobiście złożyć wyjaśnienia. Przecież tu chodzi 
o moją siostrę. Pragnę wiedzieć, na jakiej podsta- 
wie opiera się podobne oskarżenie. Przecież to 
okropne!... 

— Nie udzielamy żadnych informacyj. Żegnam 
panią. — Mister Russel odłożył słuchawkę. 

Pani Smith, siostra pani Mary, przez chwilę 
namyślała się przy telefonie poczem jeszcze raz 
zadzwonila. Tym rażem zagniewany glos odpo- 
wiedział, by nie zabierała niepotrzebnie czasu. 

Pani Smith wybuchła płaczem: cóż to za stra- 
szne nieszczęście spadło nagle ua jej siostrę, na 
calą rodzinę doktora Graby. jeszcze niespełna ty- 
dzień temu Żyli sobie szczęśliwie, spokojnie, niczem 
bara goląbków. A teraz? Doktór Graba zniknąl 
w tajemniczy sposób. Może już nie żyje, kto wie? 
Pani Grabina jest uresziowana pod straszliwym 
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zarzutem zamordowania własnego męża. Czyź 
można sobie wyobrazić bardziej okropną sytuację, 
jak oskarżenie niewinnej kobiety, zrozpaczonej 
z powodu zniknięcia męża, o to, że sama go zae 
mordowała? 

Pani Smith ma przed oczyma obraz swej znę« 
kanej, przygnębionej siostry, wyobraża sobie jej 
ciężkie przeżycia moralne. Jak jej dopomóc? Jak 
uratować ją z tej tak ciężkiej sytuacji? Przecież 
nerwy jej i serce mogą nie znieść tak bolesnego 
ciosu! 

Ale skąd mogło zrodzić się podobne oskarżea 
nie? — myśli pani Smith — czemu tak nagle are- 
sztowała policja siostrę? Czyja tajemnicza ręka 
kwi w tem, by wytoczyć przeciwko Mary tak po« 
tworne oskarżenie? 

Pani Smith nabiera pewności, że w tem wszyst» 
kiem tkwi jakaś tajeinnicza ręka. Jest głęboko 
przekonana o niewinności swej siostry. Ktoś jest 
w tem zainteresowany, by siostra jej padla ofia- 
rą szatańskiej intrygi. Ale czyja to tajemnicza rę. 
ka kieruje tem wszystkiem? Kim jest ów nieznany, 
wróg? 

I oto pani Smith przypomniała sobie, że po 
zniknięciu doktora Graby siostra opowiadała jej, 
iż ma zamiar powierzyć sprawę słynnernu detektya 
wowi chicagowskienu Williamowi Fredowi. i 

Nie namyśla się więc długo, siada do auta i ka- 
że zawieźć się do mieszkania słynnego detektywa, 

Może tu dowie się czegoś, może on zdoła jej 
wyjaśnić tajemnicę strasznych wydarzeń, jakie 
rozegrały się w rodzinie doktora Uraby? 

Nacisnęła dzwonek u drzwi mister Preda. 
Otworzył jej młody murzyu i zapytał, w jakiej 
sprawie przybyła. 

— Proszę powiedzieć mister F redowi, że przy- 
była siostra aresztowanej pani Grabiny. 

Wkrótce siedziała już w gabinecie sławnego 
detektywa. Mister Fred podał jej swą wąską rękę 
i rzekł: 

— Wiem już o wszysikiem. Czytałem tę wia- 
domość w gazetach 1 pomyślałem, że rzecz musiała 
przybrać właśaie taki, a nie inny obrót... — Mi- 
ster Fred spokojnie bębnil palcami po stole. 

— Nie rozumiem pana — dziwi się mistress 
Smiih. — Dlaczego sądzi par; że sprawa inusialą 
przyjąć taki włanie obrót? Czy uważa pan. że po- ` 
dejrzenie wobec mojej siostry jest uzasadnione? 

— O! Nie — uśmiecha się mister Fred. — Mów 
wię tak właśnie dlatego, że jestem glęboko prze 
konany o niewinności pani siostry. Właśnie dla- 
tego, że cale oskarżenie wobec niej jest zupełnie 
bezpodstawne — uważam, iż w naszych chicagow= 
skich stosunkach musieli ją aresziować. 

— Ależ dlaczego, panie Fred? — dziwi się 
wciąż pani Smith, me rozumiejąc słów detektywa. 

— Policja chce zatrzeć ślady zniknięcia doktora 
Graby, bo na pewno otrzymała taki rozkaz od ban- ` 
dy gangsterów, która porwalau doktora. Policja na- 
sza jest zawsze gotowa na wszelkie szatańskie ka- 
waly, ı dlatego wymyślono to oszczerstwo na papi 
siostrę. Ale niech pani będzie pewna, że tym ra- 
zem policji jej kawał tak łatwo nie ujdzie. Wile 
liam Fred nie będzie tym razem milczał. Zdema 
skuję tym razem te sprzedajne dusze... 

— A zaiem podejmuje się pan uwolnić moją 
siostrę? — ukazała się w oczuch pani Betty Smith 
iskierka nadziei. 

— Tak.. Ale stawiam jeden warunek—powie» 
dział Willem I red tajemniczym tonem. 

— Jakiż to warunek?., — zapytała zaintrye 
gowana misiress Smith, Dalszy ciąg jutra. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Skandal w 
XI 


— Czy wie pan, gdzie Harri 
son zamieszkuje? — zapyta- 
lem. 

— Tego panu, niestety, nie 
mogę powiedzieć, ale z pew- 
nością go odnajdę, gdyż 
wiem, do jakich lokali uczęsz 
cza. 

O ile Bentley mówił praw. 
dę, to należało przypuszczać. 
że mordercą nieznajomej był 


arystokracji 


właśnie Jack Harrison. Było 
to tem bardziej prawdopodob 


ne, gdyż, je: zeznał mleczarz, 


który znalazł ciężko ranną w 
sieni, zamordowana przed 
śmiercią wymieniła imię 


„Jack, Żachodziło teraz py- 
anie, kim była zamordowana 
«skąd miała pieniądze, skra- 
lzione u Drewsa. Zagadkę tę 
nógł wyjaśnić nam tylko 
Drews sam, postanowiłem 


przeto po odtransportowaniu 
Bentleya do aresztu udać się 
do mieszkania _ państwa 
Drews. 

Przez całą drogę rozmyśla- 
lem o tej zagadkowej spra- 
wie. Dowiedzione było, że sy 
steimatyczne kradzieże u Drew 
sa mogły być tylko dokony- 
wane przez kogoś z domowni- 
ków, jeżeli zatem Bentley rze 
czywiście otrzymał owe 200 
[t. szt. od nieznajomej kobie 
ty, przezwanej „księżniczką“, 
to wobec tego ktoś z domowni 
ków musiał zniknąć z domu. 
Dlaczego zatem Drews nie za 
wiadomił o tem zniknięciu po 
licji? Bylo to tem bardziej za 
zadkowe, ponieważ cała pra- 
sa stołeczna i prowincjonalna 
rozpisała się szeroko o tajem 
niczem morderstwie. W toku 
rozmyślań przypomniałem 
sobie, że zamordowana wyda 


ła mi się znajomą. Ależ tak, 
błysnęla mi nagle myśl, wszak 
podobna ona była do młod- 
szej córki Drewsa. Nie! To 
niemożliwe, rozmyślalem da- 
lej, skądby młoda dziewczy- 
na z arystokratycznej rodzin 

znalazła się w spelunce Holt. 
mana, gdzie przeważnie obco- 
wał element przestępczy. Q 
OSW mych nie wspo 
mniałem nawet inspektorowi 
Bartelsowi, byłem bowiem pe 
wny, że innie wyśmieje. 

Do mieszkania Drewsów 
przybyłem, gdy siedzieli przy 
śniadaniu. Lokaj wprowadził 
mnie do gabinetu. Po upływie 
paru minut nadszedł Drews. 
zy ma pan jakieś wia- 
domości w sprawie kradzie- 
ży? — zapytał, witając się ze 
mną. . 

— Tak jest. Znalazłem u pe 


wnego osobnika dwa bankna: 


ty siufuntowe, skradzione u 
pana. Czy znane panu jest na 
zwisko Bentley? 

— Nazwisko to słyszę po 
raz pierwszy. ś 

—Żechce mi pan powiedzieć, 
panie Drews, czy nikt ze służ- 
by lub domowników w ostat 
nich dniach nie opuścił do- 
uru? 

— Za wyjątkiem mojej cór 
ki Doroty, która przed cziere 
ma dniami wyjechała na wieś 
do swej przyjaciólki, wszyscy 
są obecni. 

Nie myliłem się zatem. Zna 
lazłem się w strasznej sytua- 
cji i nie wiedziałem. w jaki 
sposób powiedzieć mieszczę- 
śliwemu ojcu o ciosie, jaki go 
spotkał. 

— Czy czytał pan o popeł- 
nionej przy ulicy Leman 
street zbrodni? — zapytałem, 

Dalszy, ciąg jutro. 


Styczeń 


W  sprzeczce ztrzelił do 
teściowej przy ul. Gertrudy 

Jak się dowiadujemy w tych 
dniach odbędzie się przed są- 
dem okręgowym w Krakowie 
proces przeciwko Abrahamo wi 
Kleitmanowi. Kleitman jest os“ 
karżony o to iż w lutym ub. r. 
oddał strzał do swej teściowej 
Gusty Weiningerowej zam. przy 
ul. Gertrudy, będąc w stanie 
silnego podniecenia wywołane- 
go sprzeczką z teściową. 

Sprawa ta, która tak wielkie 
wywołała zainteresowanie, jesz- 
cze do dziś emocjonuje zwłasz- 
cza koła żydowskie. Konflikt z 
Weiningerowę powstał na tle 
rodzinnym. Kłleitman znajduje 
się obecnie we więzieniu i ocze- 
kuje na rozprawę, która się 
odbędzie w dniach 20 i 21-go 
stycznia. 


Dozo'czyni doma zul. lrjaństiej 


prowadziła dom nierządu 

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadła wczoraj 
Marja Bachowska, dozorczyni 
domu, zamieszkała przy ul Ar- 
jańskiej 14 oskarżona o upra- 
wianie nierządu. 

Bachowska w roku 1935 czer- 
pała zyski z cudzego nierządu 
od rejestrowanych cór koryntu, 
pobierając od łoża za każdy 
seans od 50 groszy do 2 zł. 

Pouieważ oskarżona była za 
podobny czyn karana, rozprawę 
odroczono celem zawnioskowa: 
uia aktów sprawy poprzedniej. 

Rozprawie przewodniczył sso. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Jarosiński. 


Profesor pad zarzatem 


zgwałcenia swej służącej 
i jej siostry 

Do sądu okręgowego cywil- 
nego we Lwowie wpłynęła 
onegdaj sensacyjna skarga od- 
Szkodowawcza robotnicy W. M 
przeciw profesorowi Wydziału 
Lekarskiego Uniwersytetu J. K. 
W skardze tej domaga się po- 
wódka przyznania jej kwoty 
3.000 zł. tytułem odszkodowa- 
nia za zmniejszone szanse zamąż 
pójścia przez pozbawienie jej 
dziewictwa i nadużywanie jej 
cielesne przez owego profesora. 

P. W. M. w doniesieniu swem 
podaje, że objęła posadę u 
owego profesora po swej Sios- 
trze w czerwcu 1932 r., a już 
w jesieni tegoż roku po uprzed- 
niem oszołomieniu jej środkami 
narkotycznemi zgwałcił ją sam 
profesor, który do tego czasu 
utrzymywał z nią stosunki, 

Wobec tego obie byłe ko- 
chanki profesora domagają się 
jego ukarania. 


Śiazadię sajti bandyetiej 


Wczoraj zapadł wyrok przed 
sądem przysięgłych na szajkę 
bandycką, która grasowała w 
okolicach Krakowa. 

Sąd skazał Bednarza na 8 lat 
więzienia, Malca na 6 lat wię- 
zienia, Jonasza na 8 lat więzie- 
nia, Szymaniaka na 3 lat wię- 
zienia, Riegelhauptaż na 4 lat 
więzienia. 

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Bortynowski oraz prok. dr. Py 
cholski byonili adw. dr. Kruh, 
Locker, Liebeskind, Markowicz, 
Fiiihling. 

Samobójstwo na ul. Długiej 

W bramie domu przy ulicy 
Długiej L. 28 usiłowała sobie 
odebrać życie 21.-letnia służąca 
Br. Wyszkowska przez wypicie 
większej ilości jodyny. 

W stanie ciężkim przewiezio- 
no ją do Szpitala. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA 


Jak się popiera turystykę na koleji?! 


KR 


AKOWA 


Dyrekcji Kolei Państwowych w Krakowie 
oraz Tow. „Orbis” do wiadomości. 


Na sezon zimowy przybywa |ny, ża jedzie wprost do Krako- |to przestępstwo, że sobie poz- 


corocznie do Polski spora licz- | 
ba cudzoziemców, zwabionych 
urokami naszych terenów nar- 
ciarskich i międzynarodowemi 
zawodami sportowemi; zwłaszcza 
doroczny raid kolejowy wzdłuż 
Karpat, ściąga z zagranicy ama- 
terów tej wyjątkowej pięknej 
imprezy. Prócz cudzoziemców, 
również obywatele polscy biorą 
udział w tych imprezach oraz 
w sporadycznych wycieczkach 
tygodniowych na tzw. biletach 
kolejowych powrotnych, ważnych 
na 10 dni. Do tych amatorów, 
zalicza się też jeden z naszych 
współpracowników redakcyjaych 
który chcąc poznać „krolową 
wód" Krynicy w szacie zimo 
wej, wybrał się w niedzielę dnia 
12. stycznia o godz. 4-tej rano 
do Krynicy takim biletem zaku- 
pionym w „Orbssie" i po kil-| 
kugodzinnym pobycie. zmuszo- 
ny był powrócić do Krakowa. 
Przybywszy na stację kolejo- 
wą w Krynicy, poinformowany 
został, że biletem tym może 
wyjechać o godz. 15.30 do Kra- 
kowa, wsiadając do jednego z 
dw: ch wagonów idących wprost 
do Krakowa. Współpracownik 
nasz, wsiadł do wagonu ozna- 
czonego Nr. 7119. Przy oddaniu 
biletu do dziurkowania zapytał 
się konduktora, czy tym pocią- 
giem dojedzie do Krakowa, na 
co konduktor dał odpowiedź 
potwierdzającą. 
Współpracownik nasz mając 
przed sobą około 6-godzinną 
jazdę, a będąc zmęczony jazdą 
od 4 do 9 rano, a następnie 
wycieczką w góry i będąc pew- 


|bilet do Krynicy i 


wa, spokojnie oparłszy się w 
wagonie usnął „snem sprawied- 
liwych'.. Aliści po; jakimś cza- 
sie zost:je zbudzony przez ja- 
kiegoś innego konduktora, który 
żąda okazania biletu i wówczas 
ten mu oświadcza, że wagon 
którym jedzie od Tarnowa zustał 
przyczepiony do pociągu pos- 
piesznego, a ponieważ bilet wy 
cieczkowy, który nasz współpra- 
cownik posiadł, jest na pociąg 
osobowy, należy się dopłata 
zł. 1.40 do Krakowa. 


I — jakkolwiek oświadczenie 


to było dla naszego współpra* 
cownika niespodzianką, to jed- 
nak wyraził gotowość zapłace- 
nia tej nieprzewidzianej pod- 
wyżki. mimo, że nie miał zamia- 
ru jechać pociągiem  pospiesz- | 
nym. Ale stało się... 

Jakie jednak było jego  zdzi- 
wienie, gdy tenże sam konduk- 
tor po chwili przychodzi i po- 
wiada, że nałeży się dopłacić z 
Tarnowa do Krakowa zł. 7 70... 
Zaznaczyć wypada, że za cały 
spowrotem 
zapłacił złotych 14.20. Tego 
jeszcze było mało... Pan kon- 
duktor po chwileczce oświadcza, 
że wogóle za takim biletem nie 
wolno jechać tym pociągiem do 
Krakowa i że ma prawo go wy- 
sadzić, — na nieszczęście kon 
duktora pociąg ten od Tarnowa 
do Krakowa nigdzie się nie za- 
trzymuje... — lecz „łaskawie“ 
pocieszył naszego współpracow- 
nika, żeby się zbytnio tem nie 
przejmował, że go z pociągu nie 
wyrzuci... Jednak w Krakowie — 
odda go w ręce władzy za 


wolił jechać biletem wycieczko- 
wym do Krynicy i spowrotem... 

Do kaduka |... Przecież prze- 
dewszystkiem obowiązkiem pier- 
wszego konduktora było przy 
wyjeździe z Krynicy podczas 
dziurkowania biletu  poinfor: 
mować pasażera, Że wagon w 
którym jedzie — od Tarnowa 
zostanie przyczepiony do pos- 
piesznego, współpracownik nasz 
mógłby się więc zdecydować, 
czy wysiąść, czy też wsiąść do 
następnego osobowego pociągu, 
lub też podczas 15-minutowego 
postoju w Tarnowie kupić bilet 
dodatkowy do pociągu pospiesz- 
nego za zł. 1.40 i wszystko by- 
łoby w porządku... Ale gdzietam, 
„kowal zawinił — ślusarza po- 
wiesili'... 

Wycieczkowiec w nagrodę za 
to, że się wybrał powrotnym 
biletem z Krynicy do Krakowa, 
odprowadzony został przy asyś- 
cie konduktora, do kontrołóra, 
który bilet skonfiskował i jesz- 
cze spisał z nim protokół... 

Czekamy — co z tego wy- 
niknie... 

Ale wyobrażmy sobie, że to 
nie szary obywatel polski sobie 
pozwolił wyjechać na wycieczkę 
na taki bilet — ale obcokrajo- 
wiec — jakie wrażenie by wy- 
niósł z obsługi kolejowej w 
Polsce?... 

A potem byśmy się oburzali, 
że zagranica nas omija i w swo- 
ich pismach krytykuje. Czy ko- 
niecznie na kolejach polskich 
muśzą być stosowane takie ab- 
surdy ?... 


Tajemnicze zniknięcie dorożkarza krakowskiego 


Jak się dowiadujemy Broni 
sława Szarkowska, żona Stani- 
sława Szarkowsk ego lat 65, do- 
rożkarza zam. przy ul. Mazo- 
wieckiej 45 w Krakowie zgłosiła 
w Wydziale śledczym, iż mąż 
jej zginął od dnla II. XI. 1935 
kiedy-to miał sprawę na V. ko- 
misarjacie w Podgórzu. 

Od tego czasu więcej go nie 
widziała. Jak się okazuje jednak 


Fałszywe 


Nie wszędzie policjant spetyka 
się z odpowiedniem stosunkiem, 
nie wszyscy oceniając grom wy- 
siłku, który policjanci ponoszą 
dla utrzymania porządku i ładu 
w kraju. 

Oto niejaki Wojciech Opyr- 
chał, rolnik z Facimiecha stanął 
wczoraj przed sądem oskarżony 


jjeszcze 22 XI. 


było zrobione 
na niego doniesienie do Staros- 
twa za dręczenie konia. Tym- 
czasem p. Szarkowska zauwa 
żyła krótką notatkę zamieszczo- 


ki mężczyzny, będące w stanie 
zupełnego rozkładu. Na nogach 
topielec miał wysokie chłcpskie 
buty. Dochodzenia w toku. 

P. Szarkowska przypuszcza, 


ną w „Ostatnich Wiadomościach |iż to jej mąż, gdyż jej mąż miał 


Krakowskich“ która brzmi: 


też chłopskie buty. Narazie pro- 


„Wisła wyrzuciła zwłoki — | wadzi się dochodzenia w kie- 
Na terenie powiatu dąbrowskie- |runku sprawdzenia czy zwłoki 


go w 
Wisły wyrzuciły na brzeg zwło-| 


Luboczy wezbrane fale |te należą do Szarkowskiego. 


oskarżenie policjanta 


o rzucenie fałszywego oskarże- 
nia na przodownika P. P. Mate- 
usza Pająka. 

Opyrchał zrobił doniesienie 
do Starostwa Powiatowego na 
Pająka, iż ten podrobił donie- 
sienie napisane przez jego syna 
do Policji jakby on posiadał 
nielegalnie broń. Przeprowadzo- 


ne dochodzenia wykazały zu- 
pełną bezpodstawność zarzutów 
Opyrchała, gdyż lst ten napi- 
sał rzeczywiście syn jego Karol, 
wobec czego sąd zasądził Opyr- 
chała na 10 miesięcy; z czego 
połowę mu na mocy amnestii 
darował. 


Nowa ofiara pomysłowego oszusta 


Ostatnio rozpowszechniły się 
oszustwa, które polegają na su- 
gerowatiu przez „niebieskich 
ptaków“ iż mają coś wspólnego 1 
obozem prorządowym. Obok licz= 
nych oszustów  naciągających 
na różne rzekome akcje dla 
uczczenia Marsz. Piłsudskiego 
chwytają się ci osobnicy coraz 
to nowych sposobów, przed 
któremi należy ostrzec naiwnych. 

Oto do Dr. Bolesława Lustra 
przemysłowca z Krakowa zam. 
przy ul. Powiśle 9 przybył do 
biura jego pewien mężczyzna 


podający się za Jana Z borskie- | fraudanta kontrolora pocztowe-| 


go, redaktora czasopisma „Pił- 
sudczycy" którego redakcja 
mieści SIĘ przy pl. Matejki 3 i 
1 pobrał Od niego 250 zł. na 
ogłoszenie reklamowe. Oczywiś- 


Lniika do kin: 


dla Czyteluików „Ostatnich Wiadomości Krakewskich 
Ważna tylko w dniu 15 stycznia 1936 r. 


Skazanie kontrolora pocz- 
towego w Krakowie. 


Wczoraj zapad wyrok na de- 


„Adria“, „Atlantio“, „Świt” 


cie okazało się, że żadnego cza- 
sopisma ,„Piłsudezycy“ niema, a 
ów osobnik był sprytnym oszus- 
tem. Za osobnikiem tym prowa- 
dzi się poszukiwania. 


lub „Bagatela“. 


go w urzędzie podgórskim. Sąd 
skazał oskarżonego Górkiewicza 
na łączną karę 8 miąsięcy, za- 
wieszając mu karę na 2 lata. 


Bronił adw. dr. Jan Bardel. 


Z Teatru im. I. Slowackiego 
„Kandida” 
KINA 


Adria „Tygrya Pacyfiku" 

Apollo „Ostatni posterunek“ 

Atlantie : „Folies Bergare' i „Czar' 

wony sułtan". 

Bagatela „Mężczyźni w  niebazpieez" 

nym wieku", oraz rewja w noc karac* 

wałową''. 

Premień „Księżniczka Czardnsza”, 

Stalle „Wacni" 

Świt „„Dodekżna froncie", 

Sztnb a: „Najpiękniejszy dzień mego 
życia” 

Ueleche „Katarzynka” 

Wande: „Dziewczę z Budapesztu". 

Mnzeum: „Melodja cygańskie" 


a 
Radjo 

7.20 Dzlennik possnny, 12 Hejnał z 
wieży Mariackiej, 12.03 Dzienaik, po- 
ładniowy, 12.30 Koncert, 15.15 do- 
mości o eksporcie polskim, 16.20 
Pieśni murzyáskie, 17.30 Koncert, 
17.502Świat się śmieje, 18 Recital ovr- 
gsnowy, 1940 Wisdomeści sportowe, 
19.50 Roportsż aktualny, 20.45 Dzłen- 
nik wieczorny, 21.35 Pongadanka dla 
kupców, 22.30 Muzyka, 23 Wiad. meteor 


| ak ez A 

Fatalne zderzenie anta 

z rowerem, 

Często zwracamy uwagę na 
dość ryzykowną kawalerską jat- 
dę krakowskich szoferów, któ- 
nie trzymają się zbytnio przepi- 
sów i niezbyt wystrzegają się 
wypadków. 

Rezultatem tego jest wczo- 
rajszy wypadek, który na szczę- 
ście nie skończył się bardzo 
niebezpiecznie. Oto wczoraj o 
godz. 12 tej Adamus Stanisław 
szofer samochodu nr. 98236 w 
w czasie jazdy ul. Potockiego 
w kierunku ul. Lubicz na zbiegu 
Kopernika i Potockiego, potrą- 
cił jadącego w przeciwnym kie- 
runku rowerzystę Józefa Wido- 
ra, wskutek czego Widor spadł 
z roweru i doznał potłuczenia 
głowy i zdarcia naskórka pra- 
wego ucha. Rower został rów- 
nież uszkodzony. Widor został 
odstawiony na pogotowie, gdzie 
po udzieleniu pomocy odsz_dł 
do domu. Winę wypadku ponosi 
szofer. 


Afera miłosną. 


Niezwykła afera miłosna wy- 
kryta została w Stanisławowie. 
Oto do dzieci urzędnika P.K.P. 
w Monasterzyskach p. C. zos- 
tał przyjęty na korepetytora 
student 8-mej klasy gimnazjalnej 
Michał B. 

Między młodocianym studen- 
tem a panią domu doszło do 
intymnego stosunku, a pani C. 
zaszła w ciążę. Student aprepa- 
rował dla niej przy pomocy li- 
zolu, środek do przerwania cią. 
ży, a gdy to poskutkowało pani 
C. udała się do Stanisławowa, 
gdzie pewien lekarz podjął się 
zabiegu przerwania ciąży. 

W skutek niedyskrecji dowie- 
dział się o wszyatkiem prokura- 
tor. W draźliwej sprawie wygo= 
towany został akt oskarżenia, a 
wszyscy bohaterowie afery znaj 
dą się niebawem na ławie oskar- 
żonych. 


sensacyjny proees W Krakowie 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie rozpoczęła aię trzech 
dniowa rozprawa przeciw Józe- 
fowi Dobiji z Łodygowie p. 4y- 
wiec, Józefowi Staszewskiemu 
kupcowi i [zydorowi Lancerowi 
z Łodygowic. Sąd w Wadowi- 
cach skazał Dobiję na 2 lata zaś 
Staszewskiego i Lancera po 8 
miesięcy więzienia. Dobija os- 
karżony jest o nadmierne ko- 
rzystanie z kredytów, zakłada- 
nie fikcyjnych ksiąg, o założe- 
nie fikcyjnej spółdzielni spo- 
żywczej „Granum'*, przez co 
naraził szereg firm na poważne 
straty. 

Nadto że przywłaszczył sobie 
kwotę 70.000 złotych na szkodę 
Państw. Zakładów Przemysłu 
Zbożem. Oskarżony Staszewski 
i Lancer oskarżeni są o udzie- 
lanie pomocy. Rozprawę pro- 
wadzi s. a. Podobiński, oskarża 
prok. dr. Glłatner. 


E EE mówi 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakow ui. Gródku 2. — Telelon 173-02. — Redakto: przyjmuje od godz. 16—17-tej. 


CENY OGLOSZEN; w Kronice krakowakie 1 wiers: mm. | sł. — Drobne 30 groay 2a wyraz, — Poszukiwania pracy 10  roazy za wyar. 
redaktor i wydawca Alfred Kwiatkuwaa: 


mer a 
Drukarnia Monopel, Kraków, ul. Na Grodka 


